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22 rocznica powstania chińskiej Armii Ludowej
Zwycięska ofensywa na wszystkich frontach

20 m iast w yzw o lo n o  w c ią g u  ty g o d n ia
munikat o działaniach ChiiteWd^riSi1̂ Ludowej* w ^ią^ubicrie" i ^pierwszMn111! CZyt̂ my m' “  : partię Poetyczną współczesnego tv^ortnia t;  ^  oa ..... We| w Clą*u ubl,głe' I Werwszego sierpnia 192? roku proletariatu chińskiego, mianowi

' vv-iłił.ca .¿awiia na \» y oizeiu w ycieczka pracowników Koiu. ceni/alncgo i komitetów w ojew ódzkich 
A l uz. -7-  Na zd jęc iu : tow arzysze czechosłow accy w gościnie u tow arzyszy w KW PZPK  w G dańsku.

UCHWAŁA WATYKANU
pogwałceniem uczuć ludzi wierzących
— stwierdza W 8 N  w Poznaniu

go tygodnia t.j. od 24 do SI lipca br
29 lipca formacje Armii Ludo- chód Armia Ludowa 

wej wyzwoliły Czangte, trzecie co
do wielkości miasto prowincji Hu 
nan, położone w odległości 110 ki 
lometrów na północny zachód od 
Czangsza. W zachodniej części pro 
wincji Hunan, w połowie drogi na 
linii kolejowej Czangte — Lihsien 
zajęte zostało 24 lipca miasto po­
wiatowe Linii. Dwa miasta po­
wiatowe Sziehmen i Faujuan, po­
łożone w odległości 75 kilometrów 
na północny zachód i 30 kilome­
trów na połudn zachód od Czangte 
zostały zdiobyte w dniach 25 i 28 
lipca. We wschodniej części pro­
wincji Hunan oddziały Armii Lu 
dowej wkroczyły do miasta po­
wiatowego Liling. leżącego na li­
nii kolejowej Tehunan—Kiangsi.

W zachodniej części prowincji 
Kiangsi wojska ludowe, posuwają 
ce się na południe wzdłuż rzeki 
Kan, zajęły miasto powiatowe 
Taiho. Bardziej na północny za-

! przodujące siły narodu chińskiego 
wv7wnliła przewodem Komun styc nej 

miasto powiatowe Jungsin ‘ I ^ arti} ‘‘«konały w stolicy
W południowej części prowincji Prowincji Kiangsi — Nanc angu, — ■ 1 * prowincji zbrojnego powstania, aby zm ażHupeh w ręku'wojsk ludowych 

znalazło się miasto powiatowe 
Sungtse, położone na południo­
wym brzegu rzeki Jangtse.

Pierwsza Armia Ludowa, która 
wkroczyła do prowincji Kansu, 
zdobyła w ciągu trzech dni 6

dżyć kontrrewolucję, na której 
czele stał Czang-Kai-Szek. Dzi ń 
ten jest dniem narodzin Czerwo­
nej Armii robotnków i chłopów 
chińskich — Ludowej Armii Wy 
Zwolenia. W tym samym dn u fa­
ktycznie narodziły się nowe Chi-. . .  narouzny się nowe

nmwln T 5# tOWy "o P°Sran CZU ny Lud°wo - Demokratyczne. 
feXinI 1 «nVl",SU ®ZenSl W.0li ' Powstanie w Nanczangu był, 
cnv rartufri po,no . Pierwszym z serii powstań, które
w in c^S ^n .i ^ w " ’/  ^ pr°- | wybuchły w tym czfesie na tere-
wiatowe -miaS, cf°" inie całych Chin P°d P^ewodem— Wunrani. * ” kolejowej Sian partii komunistycznej przeciwko 

y prowi.nr3' Kąns,J. kontrrewolucji Czang-Kai-Szeka- 
i. y 1 miasto Powiatowe Czin- t Od powstania w Nanczangu upłyCzuan, a nieco bardziej na półno 
cny wschód, miasto Ningsien.

PEKIN. PAP. Z okazji 22-ej ro 
cznicy utworzenia Chińskiej Ar­
mii Ludowej, agencja nowych 
Chin opublikowała artykuł p. t :  
Możemy przezwycięży* trud-o-

Deficyt Berlina zachodniego
wynosi 252 miliony marek
— przyznaje „burmistrz“ Reuter

gospodarczej i finansowej wlipca
Berli

BERLIN (PAP). 31 
przywódca „magistratu 
na zachodniego Reuter żmu- 
Bżony był potwierdzić na kon­
ferencji prasowej ostateczne 
bankructwo swego „magistra­
tu”.

Jak oświadczył Reuter — 
Berlin zachodni nie jest w sta­
nie pokryć deficytu, wyrażają­
cego się liczbą 252 milionów 
marek zachodnich.,

Wzrasta u nas bezrobocie — 
powiedział Reuter. Według da­
nych z 15 lipca w Berlinie za­
chodnim zanotowano już 200 
ty«, bezrobotnych, a zgodnie z 
obecną polityką finansową, 
liczba ta będzie nieuchronnie 
wzrastała.

Reuter przyznał dalej, że w 
obecnych warunkach nie ma 
żadnych perspektyw, jeśli oho-, 
dzi o pokrycie deficytu, lub 
otrzymanie kredytów i że „ma­
gistrat” zachodnio - berliński 
nigdy nie potrafi zrealizować 
obecnego budżetu.

Na konferencji odczytano 
„memorandum” do komen-

I nęło 22 lata. W ciągu tego czasu 
i Chińska Armia Ludowa stała się 
potęgą, która umożliwiła powsta- 

1 nie nowych Chin demokratyczne 
ludowych, która wkrótce odniesie 

: nad wrogiem całkowite zwycię­
stwo.

Głównym czynnikiem składo­
wym tej armii — jak podkreśla 
Mao-Tse-Tung — jest chłopstwo. 
Jest to armia, zorganizowana na 
bazie emancypacji chłopstwa, ale 
jednocześnie różni s'ę cna c łko- 
wicie od wszystkich sił zbrojnych 
walczącego chłopstwa w historii 
Chin.

_  . . Oto trzy główne cechy ch,r-k-
oerlinie zachodnim i w y raża ; terystyczne Ludowej Armii Wyz 
prośbę „poparcia projektu w tą j wolenia Chin: 
czenia Berlina ̂ zachodniego do j ^  Ludowa Armia Wyzwolenia

cie przez Komunistyczną Partię ! 
Chin.
O  Ludowa Armia Wyzwolenia j 
-*■ posiada własną ideolog ę Ar- j 
mia ta wychowana jest w duci u 
marksizmu - leninfcmu, w duchu 
patriotyzmu i internacjona. izmu. 
Każdy żołnierz świadom jest ce­
lów, o które wałczy.

Ludowa Armia Wyzwolenia 
^  oparta jest na zasadach demo­
kratycznych a jednocześnie na wy 
soce rozwiniętej dyscyplinie. U- 
możliwa to armii utrzymywanie 
ścisłego kontaktu z masami ludo 
wymi oraz zapewnia jej wysoką 
zdolność bojową.

POZNAN PAP. W Poznaniu od 
było się posiedzenie Wojewódz­
kiej Rady Narodowej, na którym 
radni Wielkopolski i Ziemi Lu­
buskiej zajęli stanowisko wobec 
ostatniej uchwały Watykanu.

Oświadczenie Rządu RP na ten 
temat omówił radny Niedzielski. 
W dyskusji nad referatem zabie­
rali głos przedstawiciele partii, 
stronnictw politycznych 1 świata 
nauki.
W przyjętej przez planum WRN 

uchwale czytamy m. in.: „Uchwa­
ła watykańska nie ma nic wspól­
nego z troską o wiarę i wolność 
praktyk religijnych, które w Pol­
sce są w pełni respektowane j za­
bezpieczone. Wprost przeciwnie— 
jest ona pogwałceniem uczuć reli­
gijnych ludzi wierzących. Stano­
wi ona nadużycie autorytetu Koś 
cioła, dla celów nie mającyeli nic 
wspólnego * religią.

Uchwała watykańska jest skiero 
wana przeciwko tym, którzy dżwi 
gali na sobie główny ciężar walki 
z faszystowskim zdziczeniem w\f- 
mię wolności i niepodległości na­
rodów przeciwko ofiarności I bo­
haterstwu, którym zawdzięczać 
należy ocalenie kultury ludzkiej i 
cywilizacji od zagłady. Natomiast 
-— jak powszechnie wiadomo —- 
właśnie w stosunku do faszyzmu 
i hitleryzmu, który dopuścił się 
najkrwawszych zbrodni w dzie­
jach ludzkości, Watykan zacho­
wał postawę pełną wyrozumiałoś, 
ci i tolerancji, w istocie zaś wręcz 
mu sprzyjał. Dlatego uchwała ta 
budzić musi tym większe oburzę 
nie.

Nie ulega wątpliwości, że wszy 
scy ludzie pracy poprą wysiłki 
zmierzające do uregulowania sto­
sunków między Państwem a Koś­
ciołem w myśl oświadczenia rzą­
du“.

Pisarze polscy składają hołd
czynom i myśli Szandora Petoefiego

Przemówienie w. Broniewskiego w Budapeszcie

planu Marshalla” prowadzona jest przez czołową

BI.DAPEhZT PAP. Całe Węgry obchodziły uroczyście setną 
rocznicę zgonu największego rewolucyjnego poety Węgier—Szan­
dora PetoeiPego. Punktem kulminacyjnym uroczystości była aka­
demia w Budapeszcie w dniu 30 lipca, na którą przybył prezy­
dent Szakasits, członkowie rządu oraz liczni pisarze zagraniczni.
31 lipca w reprezentacyjnej sali 

krajowych związków zawodowych 
odbył się wieczór poświęcony 
twórczości PetoefPego. W imieniu 
delegacji polskiej wygłosił prze-

WYBORY NOWYCH WŁADZ
związały spółdzielczość wiejską
z m a s a m i chłopskim i
W y w i a d  z  p r e z e s e m  E .  P s z c z ó ł k a w & f c i m

Prezes Centrali Rolniczej Spó łdzielni „Samopomoc Chłopska“ —
PAP* nm' P?zczołli<?wsk.i w wywiadzie, udzielonym przedstawicielowi 
PAP omowd przebieg i wynik, wyborów, jakie odbyły się w dniach 
3 i 10 lipca br. na walnych zgromadzeniach członków gminnyHi 
spółdzielni „Samopomoc Chłopska“, Prezes Pszczólkowskl oświadczył

Walne zgromadzenia ujawniły 
słuszność założeń nowego statutu, 
pogłębiających działalność gmin­
nych spółdzielni, wiążąc je przy 
tym jak najściślej i jak najbezpo- 
siedniej z gromadą.

Na szczególną uwagę zasługuje 
fakt ujawnienia się na setkach 
walnych zgromadzeń wieli,'-. ----------- _ liczby
aktywistów chłopskich, doskonale

„------------------- . . .  zorientowanych w sprawach spól-
dantów trzech zachodnich sek- dzielczości.
torów Berlina. „Memorandum” ! Dyskusja ujawniła również, że 
wskazuje na powagę sytuacji komitety członkowskie, wybrane w

Rumunia -  Polska 108:103
m lekkoatletyce

W poniedziałek na stadionie 
Wojska Polskiego w Warszawie 
zakończył się międzypaństwowy 
mecz lekkoatletyczny Rumunia - 
Polska. Zawodnicy polscy wyka­
zali ambicję 1 wolę zwycięstwa, 
starając się odrobić utracone w 
pierwszym dniu punkty.

Drugi dzień zawodów rozpoczął 
się bardzo szczęśliwie. Polacy za­
jęli dwa pierwsze miejsca w bie­
gach 110 m. ppł„ 400 m. i 200 m., 
zdobywając 6 pkt. przewagi w o- 
gólnej punktacji. Dobrą passę 
Polaków przerwali Rumuni w bie 
gu na 5.000 m., gdzie zajęli dwa 
pierwsze miejsca, przy czym o- 
baj zawodnicy pobili rekord Ru­
munii.

Z zawodników polskich zawiedli 
oszczepnicy. Decydująca o wyniku 
całego meczu sztafetę 4 X 400 m., 
wygrali Rumuni. W sztafecie pol­
skiej bardzo słabo pobiegł Puzio 
na drugiej zmianie, tracąc kilka­
naście metrów, których już nie 
mogli odrobić Statkiewicz, ani 
doskonale biegnący Mach.

WYNIKI TECHNICZNE:
110 m. ppł. — l) Adamczyk (P) 

5,8, 2) Ogłobin (P) 15,9, 3)
10.0. 4) D u m i t r w c u  (R) X

Skok o tyczce — 1) Morończyk 
(P) 3.80 m„ 2) Małecki (P) 3,70 m., 
3) Dargomir (R) 3,70 m., 4) Taus 
(R) odpadł na wysokości 3,20 m.

400 m. — 1) Mach (P) 50,4, 2) 
Statkiewicz (P) 50.6, 3) Jecu (R)
52.0, 4) Moskovię (R) 52,9.

Rzut oszczepem — 1) Zambre- 
siano (R) 55,17 m., 2) D»sideriu 
(R), 3) Szendzielosz (P) 53,07, 4) Si 
dło (P) 51,29.

200 m. -— 1) Stawczyk (P) 22,02,
2) Bubl (P) 22,08, 3) Tenescu (R)
23.00, 4) Toma (R) 23,2.

Rzut młotem — 1) Constantin 
(R) 49,97, 2) Masłowski (F) 47,66,
3) Sobota (P) 43,40, 4) Nogrutin
(R) 32,74.

5000 m. — 1) .Toenitza (R) 15:10.8 
(nowy rekord Rumunii), 2) Firea 
(R) 15:17,8 (wynik również lepszy 
od rekordu Rumunii), 3) Kielas 
(P) 15:22,6, 4) Boczar (P) 15:43,8. 

1500 m. — 1) Talmaciu (R) 3:57,4
2) Popp (R) 4:01,0, 3) Kwapień 
(P) 4:10,2, 4) Potrzebowski 4:11.2

Trójskok — 1) Kuźmicki (P) 
13,69 m., 2) Soeter (R) 13,66 m .
3) Krzyżanowski (P) 13,56 m., 4) 
Baruch (R) 13,43 ip.

Sztafeta 4 X 100 m, — 1) Rur»;::
u r n  & i m a

Końcu ub. r., w olbrzymiej więk­
szości niedostatecznie jeszcze roz­
strzygają napotykane trudności, nie 
sygnalizują ich władzom spółdziel­
ni oraz niedostatecznie współpra­
cują z zarządami.

Jeżeli chodzi o ogólne wyniki 
wyborów, to przedstawiają się one 
następująco: wybory przeprowa­
dzono w 3.058 gminnych spółdziel­
niach, zrzeszających obecnie ok. 2 
mil. członków. Do nowych zarzą­
dów wybrano ogółem 15.270 człon­
ków, zaś do komisji rewizyjnych

wych władz gminnych spółdzielni 
weszło ponad 30 proc. bezpartyj­
nych. Równocześnie cyfry te wy­
kazują, że w niedostatecznym stop 
niu w nowych władzach reprezen­
towani są średniorolni chłopi.

Przeprowadzona kampania wy­
borcza postawiła przed spółdziel­
czością wiejską szereg nowych za­
dań. Ujawnione w czasie wyborów 
wielkie zainteresowanie chłopów 
sprawami spółdzielni, o rozmiarach 
którego świadczy woj. wrocław­
skie, gdzie podczas wyborów wstą­
piło do gminnych spółdzielni ponad 
05.000 nowych członków, stawia 
przed nami konieczność dalszego 
umasowienia spółdzielczości.

Następnym ważnym zadaniem 
stojącym przed spółdzielczością 
rolniczą jest uaktywnienie komite-

tr^śipn’ ,.,A * SZŁZ.e.^? "j i (ów członkowskich.
.. . . u£uJf wejście do no- | Zadania te realizować będziemy,

gminnych spółdzielni zgodnie z uchwałami III Krajowe-wych władz 
6.000 kobiet, co 
bez precedensu.

Ogólne cyfry mówią, że do no-

jest zjawiskiem go Kongresu ZSCh, w ścisłej 
współpracy ze Związkiem Samopo­
mocy . Chłopskiej.

mówienie poeta Władysław Bro­
niewski, który powiedział m. in.:

„W roku 1848, roku wiosny lu­
dów, młody Petoefi, poeta i żoł­
nierz wolności, staje do walki o 
wolność nie tylko ludu węgier­
skiego, ale i zjednoczonych w dą­
żeniach wyzwoleńczych Itidów ca 
łego świata. Staje u boku nesżego 
kondotiera wolności, generała Jó­
zefa Bema, który, nie pierwszy i 
nie ostatni spośród Polaków,; sza­
blą swoją, sercem I geniuszem 
wojskowym służył sprawie ludów 
świata.

Przypadek zdarzył, że w roku 
bieżącym kraje demokracji ludo­
wej: Węgry, Polska, Bułgaria o- 
raz Związek Radziecki czczą rocz 
nicę największych swoich poetów; 
Petoefi‘ego, Mickiewicza, Słowac­
kiego, Chrlsto Botewa i Puszki­
na. Nie jest przypadkiem, że wol 
ne narody czczą pamięć tych, któ 
rych cała twórczość jest jedną 
wielką pieśnią wolności i buntu 
przeciwko tyranii j krzywdzie spo 
łecznej.

Dlatego ta  twórczość naszych 
największych narodowych poetów 
posiada dziś dla nas najgłębszy 
sens interna cjonaHstyczny. Dla 
tego to hasłem umieszczonym nie 
gdyś na polskich sztandarach ,.za 
naszą i waszą wolność“ dzielimy 
się ze wszystkimi miłującymi wol 
ność ludami. Twórczość Petoefie­
go, Mickiewicza, Słowackiego i 
Puszkina, wyrazicieli idei, które 
są podstawą budowy nowego, !et>- 
szego społeczeństwa, jest nam 
dziś, w dobie realizacii socjaliz­
mu, tak bardzo bliska".

Na zakończenie Broniewski o- 
świadczył: •

„Dziś w stolicy Ludowej Repu­

bliki Węgierskiej, wyzwolonej z 
niewoli narodowej I ucisku spo­
łecznego, pisarze polscy składają 
najgłębszy hołd czynom i myśli 
wielkiego poety węgierskiego, bo 
liaiera narodowego — Szandora 
Petoefiego“

W C Z A S Y  N A D  POLSKIM M O R ZEM

Morderca Oamliilegc

•: LONDYN. PAP. Z Nęw Delhi 
donoszą, że w miejscowości', G.wą-, 

I !:or aresztowano w poniedziałek 
jednego z trzech poszukiwanych; 
dotychczas wspólników mordercy 
Gandhiego. Nazwisko aresztowane 
go brzmi: Gangadhar Sakharań 
Dandawate. - ■

Na manowcach zdrady
Ti to konferuje
z posłem de Gosperi‘ego

RZYM (PAP). 30 lipca w 
Belgradzie olbyło się spoi ka­
nie tniędzy Tito a posłem 
włoskim w Jugosławii — Mar- 
tino. Dzienniki podkreślają, że 
po raz pierwszy przedsawiciel 
Wioch w Belgradzie spotyka 
się z Tito. Dotychczas bowiem 
rozmawiał on tylko z funkcjo­
nariuszami Min. Spraw Za­
granicznych.

Padlina
p a lk a ra ts e n t K u d z i

ilód w Sudanie
MOSKWA, PAP. Kairski kores­

pondent agencji Tass donosi, że 
w północnej części Sudanu wy­
buchła klęska głodu. Ludność ży­
wi się obecnie mięsem psów, ko­
tów, a nawet padliną. Dziesiątki 
tysięcy ludzi, odbywa wędrówkę 
w kierunku miasta Omdurman. 
Na ulicach tego miasta pojawiły 
się już tysiące ludzi żebrzących. 
Śmiertelność wśród mieszkańców 
Sudanu znacznie się wzmogła.

% caicgo swuitG
•  HELSINKI W K em i trw a  s tra jk  

robotników  Zw iązki Zaw odow e Mu-
1 rarzy  1 R obotników  P rzem ysłu  Drzew 

nesro postanow iły  poprzeć straiku.ią- 
ry ch  i zorganizow ały  zbiórkę pienie- 

by okazać im  pom oc m aterialną.
0  TIRANA. Pożyczka państw ow a 

I udow ej R epublik i A lbańsk iej, rozpi­
sana na sum ę 250 m ilionów  lek , zo­
sta ła  p o k ry ta  z n adw yżką w wys. 
'"  ’’40.000 lek
£  BERLIN . Gen. Ilew ley, kom en­

dan t sek to ra  am erykańsk iego  B erlina, 
, podaje  się do dym isji z dniem  1 
i w -ześnia.

6  MOSKWA. Ż niw a w  ZSRR objęły  
!uż n a jb ard z ie j w ysunię te  na  półno­
co-w schód obszary. W obwodzie om- 
‘•’Tim i k rasn o ja rsk im  rozpoczęto już  
zbiory ży ta  i jęczm ienia . U rodzaj Jest 
dobry . K ołchozy rozpoczęły Już do­
staw y d la  państw a
#  WEIMAR. Odbyło się tujfoj 

czyste w ręczenie nagrody  G oet
niemiec

taJ ur*
S 8
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W  tro sce  o d o b ro b y t ch ło p a
O b n i ż e n i e  cen narządzi rolniczych
i  stabilizacja rynku zbożowego
p r z g s p i e s z g  i * o z u / ó /  i y o s j » © « # « * * ! * #  M J ś & j s h

W Polsce przedwrześniowej Ist­
niało zjawisko t. zw. nożyc cen: 
polegało ono na wielkiej rozpięto^ 
ci między cenami na wyroby prze­
mysłowe i płody rolne. Było to wy 
nikiem zależności cen płodów rol­
nych od wahania cen na rynkach 
zagranicznych oraz polityki cen 
na produkty przemysłowe upra­
wiane przez kartele kapitalistyez 
ne. Zjawisko nożyc miało charak­
ter wybitnie klasowy. Korzyści z 
rozwarcia nożyc zgarniali przemy 
słowcy, kupcy i syndykaty obszar 
ników. Wszelkie ciężary i straty 
wynikające z tej polityki ponosił 
chłop drobno i średniorolny.

Polska Ludowo Demokratyczna, 
uniezależniła ceny płodów rolnych, 
płaconych chłopu od wahań na 
giełdach i spekulacji kapitalistów. 
Prawa, jakimi kieruje się nasz 
rząd w ustalaniu cen produktów 
przemysłowych i cen płodów rol­
nych wynikają z potrzeb rozwoju 
całego życia gospodarczego, a 
więc zarówno przemysłu jak i roi 
nłctwa.

Rozwój rolnictwa wiąże się ści 
śle ze stale wzrastającą wydaj­
nością gleby i produkcyjnością 
pracy na roli, gdyż ty i ko tą drogą 
można zapewnić stale wzrastają­
cą Ilość surowców dla przemysłu 
oraz coraz większą ilość i coraz 
lepszej jakości żywność dla lud­
ności. Stałe ulepszanie gospodarki 
rolnej i dążność do zapewnienia 
dobrobytu ludności są przesłanka­
mi, z których wynikają prawa o- 
kreślające ceny.

Ostatnia uchwała Komitetu Ę- 
konomicznego Rady Ministrów o 
cenach zbóż na rok 1949—50, jest 
najlepszą ilustracją tej polityki 
Polski Ludowej.

Uchwała zatwierdza ceny zbóż, 
ustalone w roku ubiegłym: tj. 
2000 do 2100 zł. za 100 kg, ponad 
to wprowadzono dwie ceny psze­
nicy i jęczmienia. Cena zwykłej 
pszenicy 3200 do 3300 zł. za 100 
kg, cena 1 standartu 3450 do 3550 
zł. za 100 kg. Jęczmień zwykły 
2000 do 2100 zł. za 100 kg, jęcz­
mień 1 standartu 2500 zł. ,:a 100 
kg. Cena gryki podniesioną zosta 
ła do 3700 zł. za 100 kg.

Wprowadzenie 1. standartu pła 
conego wyżej, jest słusznym wy­
nagrodzeniem dla gospodarstw, 
które używając doborowego ziar­
na i podnosząc jakość upraw, 
zwiększają wydajność i jakość 
plonów. Nowa cena będzie bodź­
cem dla chłopów mało 1 średnio­
rolnych, do podniesienia kultury

Z  całego kraju
•  OLSZTYN. P rzeprow adzane na 

w odach Jezior m azursk ich  połow y 
sie law ek d a ją  nie no tow ane od wielu 
la t w ynik i. P rzecię tn ie  rybacy  do­
s ta rcza ją  dziennie do punk tów  skupu  
cen tra li ry b n e j 5 ton te j w ysokoga­
tun k o w ej ry b y

9  SZCZECIN. Do Szczecina p rz y ­
b y ł 438-osobowy tra n sp o r t r e p a tr ia n ­
tów  1 reem ig ran tów  z B erlina , p rze­
w ażnie górników .

•  W AŁBRZYCH. P aństw ow a (Fabry­
k a  P orce lan y  „K rzy sz to f“  w W ał­
b rzychu , rozpoczęła p rod u k c ję  p o r­
celanow ych f ig u r szachowTych. Do 
p ro d u k c ji w y korzystu je  się odpadki 
su row ej m asy porcelanow ej.

0  JELEN IA  GÓRA. N a te ren ie  P ań ­
stw ow ych G ospodarstw  R olnych w 
okręgu  lignickim  w tegorocznej akc ji 
żn iw nej zostanie w ykorzystanych  1010 
trak to ró w . O becnie oddanych  je s t do 
u ży tk u  już  695 trak to ró w . '

9  POZNAN. W Poznaniu  baw iła
W ycieczka m łodzieży kom unistyczne j 
z N orw egii, p rzebyw ająca  w Polsce 
n a  zaproszenie Z arządu  Głównego 
ZMP.

•  SZCZECIN. Robotnik Józef Mach 
został m ianow any  k ierow nik iem  elek ­
tro w n i Zelw ino w  Z jednoczen iu  E n e r­
getycznym  O kręgu Szczecińskiego.

®  ZAKOPANE. W Z akopanem  za- 
k ońy ł się 19-dniowy k u rs  języka ro ­
sy jskiego dla nauczycie li szkół pod­
staw ow ych, z całej Polski. K urs u k o ń ­
czyło 103 nauczycieli.

upraw ł zwiększenia upraw jęcz­
mienia i pszenicy.

Jak widzimy, uchwała Komite­
tu Ekonomicznego Rady Mini­
strów jest wyrazem polityki rzą 
du, zmierzającej do podniesienia 
jakości wyżywienia i podnoszenia 
gospodarki oraz dobrobytu chło­
pa.

Wyrazem tej samej polityki jest o- i 
głoszona kilka dni temu obniżka cen |
na maszyny i narzędzia rolnicze. 
Obniżka objęła pługi, kultywato- . 
ry, kieraty, młockarnie, sieczkar- ; 
nie i kopaczki. Obniżki waha się | 
od 8 proc. do z góry 30 proc , za- | 
leżnie od narzędzi i typu: np. ce- ‘ 
nę kultywator-a fabr. masz. roln.

W e Wrocławiu sianie pomnik
generała Karola Świerczewskiego

30 lipca br, odbyła się we Wra 
clawiu pod przewodnictwem pre­
zydenta miasta ob. Kupczyńskie- 
go konferencja poświęcona budo 
wie pomnika gen. Karola Świer­
czewskiego we Wrocławiu.

W konferencji wzięli udział 
przedstawiciele świata pracy, sztu 
ki i nauki, omawiając szczegóło­
wo zagadnienia budowy pomnika, 
który będzie wyrazem przywiąza­
nia, czci i hołdu społeczeństwa 
Dolnego śląska dla wielkiego żoł 
nierza i patrioty.

Projekt budowy pomnika gen. 
Świerczewskiego powstał bezpo­
średnio po jego bohaterskiej 
śmierci. Fundusze zebrane przez 
komitet budowy pomnika i prasę 
robotniczą pozwalają na rozpoczę 
cie wstępnych prac.

Dyrekcja odgruzowania Wro­
cławia zgromadziła materiały su­
rowe, jak kamień, marmur, pias­
kowiec, żelazo zbrojeniowe i brąz, 
które powinny wystarczyć na bu­
dowę pomnika.

w Słupsku typ TCV!5 obniżono z 
6900 do 6720 zł., typu TCV7 z 
9100 na 7500 zł. Cenę kopaczki 
„Pionier“ ze Strzelec Opolskich 
obniżono z 3210 do 2000 zł., po­
dobnie przedstawiają się obniżki 
innych narzędzi.

Obniżono ceny narzędzi używa­
nych vv dużym i średnim gospo­
darstwie, jak i ceny narzędzi, któ 
re winny znajdować się w ośrodku 
maszyn, lub w gospodarstwie pań 
stwowym. Obniżka ta jest uzupeł-

Lud odeprze zakusy Watykanu
Uchwały zjazdu pracowników przemyca cukrowniczego

W dniach 30 i 31 lipca br. obradował w Warszawie Zjazd 
delegatów Związku Zawodowego Pracowników Przemyśla 
Cukrowniczego. Po referatach wywiązała się dyskusja, która 
podsumował przewodniczący Centralnej Rady Związków Za 
wodowych Aleksander Zawadzki.

nawet ty rozmowach międzyOmówił on najważniejsze 
zagadnienia, związane z wa­
runkami bytu klasy robotni­
czej.

W dziedzinie mieszkaniowej 
przewiduje sie szeroko rozwi­
niętą akcję budowy i remon­
tów domów mieszkalnych. Sze­
reg prac już rozpoczęto.

Będą opracowane iftnowy 
indywidualne dla poszczegól­
nych cukrowni. Uzupełnią one 
zawarte już umowy _ zbiorowe, 
zgodnie z uchwałami _ ostatnie­
go Kongresu Związków Zawo­
dowych. Umowy te, „„ „ j ______ w znacz-

nleniem regulacji cen zboża, oba | uym' stopniu polepszą warunki 
to posunięcia najwymowniej świad j pracy robotników i wpłyną 
cza, że prawa, którymi kieruje się na poprawe ich bytu. 
nasz rząd, wynikają z potrzeb i j • . . . , ,
interesów pracujących chłopów, z i K ależJf pamiętać o tym, ze 
potrzeb stałego rozwoju ich gos- ; ń.a dochod ,J'°botmka składa się * - - - - - - -  1 nie tylko jego zarobek bezpo-

I średnio otrzymywany z kasy 
• zakładu pracy, lecz również 
możność korzystania* ze sty­
pendiów, wczasów, akcji soejal

podarstw oraz dobrobytu ich 
lej ludność-.

Jak widzimy, nożyce, które 
strzygły ongiś chłopa polskiego, 
a które jeszcze strzygą chłopów 
we wszystkich krajach kapitali­
stycznych, przestały u nas dzia­
łać.

Nożyce złożyliśmy do muzeum.

ne.i i szeregu innych.
Silny nacisk kładzie prze­

wodniczący CRZZ na kształce­
nie ideologiczne. Nie należy 
ograniczać się do kursów świet 
licowych. Należy kształcie się

Po zdradzie t i towców
W  Jugosławii powstaje praw dziw a
marksistowsko-leniniiwskii partia robotnicza

Rezolucja Biura Informacyjne­
go stwierdziła — jak wiadomo — 
że polityka, którą prowadzi KC 
Komunistycznej Partii Jugosławii 
zagraża dalszemu istnieniu KPJ i 
zawiera w sobie niebiezpieczeń- 
stwo zwyrodnienia Jugosłowiań­
skiej Republiki Ludowej, w repu­
blikę burżuazyjną, Fakty potwier­
dziły słuszność tego twierdzenia. 
Klika Tito poszła właśnie tą dro­
gą, drogą likwidacji KPJ, jako 
awangardy kłasy robotniczej. Kli­
ka Tito zamieniła KPJ w narzę­
dzie swej burżuazyjno - nacjona­
listycznej polityki.

W rezolucji Biura Informacyjne 
go uchwały kierownictwa KPJ, 
zostały scharakteryzowane jako 
sekciarsko - biurokratyczne i woj 
skowe, podobne do metod stoso­
wanych w swoim czasie przez 
Trockiego. W ciągu okresu, który 
minął od ogłoszenia rezolucji, 
titowcy jeszcze bardziej pogłębili 
te metody, przekształcając partię 
w ślepe narzędzie rządzącej kliki.

Titowcy poszli po prostu na lik 
widację partii, jako rewolucyjnej 
partii proletariatu dlatego, że 
prawdziwa partia robotnicza unie 
możliwialaby im realizację ich 
zdradzieckich planów. Uznali oni, 
że trzeba zniszczyć partię jako 
awangardę klasy robotniczej, ja­
ko jej oręż w walce przeciw kla­
sie wyzyskiwaczy, przeciw loka­
jom imperializmu, przeciwko 
zdrajcom interesów klasy robot­
niczej. Obecna KPJ — mówiąc 
innymi słowy — pozostała tylko 
z nazwy organizacją komunistycz 
ną — w rzeczywistości nie jest 
ona już więcej partią komunis­
tyczną, partią leninowsko - stali­
nowską, partią rewolucyjnego pro 
letarialu ani pod względem skła­
du socjalnego, ani pod względem 
charakteru swego życia wew­
nątrz - partyjnego, metod pracy 
i realizowanej przez nią polityki. 

| Oficjalna KPJ, mimo, że w jej 
I szeregach znajdują się jeszcze 
j szczerzy i uczciwi komuniści — 
stała się narzędziem w ręku Tito 
i jego mocodawców z Wałl-Street, 
którzy wykorzystują ją dla swych 
kontrrewolucyjnych celów, dla 
restauracji kapitalizmu w Jugosła 
wii.

W ciągu minionego roku jed­
nym z głównych zadań titowców

było przystosowanie KPJ do tego 
celu, przez osłabienie wpływu kia 
sy robotniczej w KPJ, przez zmie 
nianie jej składu socjalnego. Wy­
rzucono z partii dziesiątki tysię­
cy prawdziwych komunistów, 
przeważnie robotników, którzy zo 
stali wierni zasadom marksizmu- 
leninizmu.

Dane oficjalne za rok 1948 
wskazują, że w okresie, gdy par­
tia liczyła .250.000 członków, w jej 
szeregach było 29 procent robot­
ników, 50 proc, chłopów, 15 proc. 
inteligencji i 6 proc. innych. Jaki 
jest obecny stan, gdy partia liczy 
przeszło 500.000 członków i gdy 
do partii napłynęły różne elemen­
ty kapitalistyczne i kułackie, a 
usunięci zostali prawdziwi komu­
niści?

Ilustracją, charakteryzującą dzi 
siejsze stosunki, będzie następują­
cy przykład: w Słowenii, w trzech 
przedsiębiorstwach przemysło­
wych, zatrudniających 21.000 ro­
botników, członkami partii jest 
tylko 250 robotników. Ponadto na 
leży uprzytomnić sobie, że oprócz 
dziesiątków tysięcy kułaków 1 
przedstawicieli burżuaz.ii, w partii 
znajdują się imperialistyczni a- 
gcnci i prowokatorzy typu Vele- 
bita oraz skompromitowani burżu 
azyjni politycy w rodzaju Stancje 
Simicza, Milan Popovicza, Marko 
Vujaclcza, Zeczevicza, Mariana 
Brecel i inni.

W partii zorganizowano rozga­
łęzioną sieć szpiegowską, począw 
szy od najniższych, a na najwyż- 

i szych szczeblach skończywszy.

Ka,.dy cz.onek partii zobowiązany i 
jest poinformować sekretarza par'! 
tyjnego o każdej rozmowie z in- j 
nym członkiem. Ta praca szpie­
gowska jest miarą Jego partyjno­
ści i drogą do awansu. Z partii, 
jako bojowego sztabu proletaratu 

i nie pozostało nic. Zamiast tego 
I istnieje antyludowy i antypartyj- 
; ny aparat. Większość członków 
j partii stoi na usługach policji Ran 
; kovicza, a w każdej komórce par- 
j tyjnej znajduje się zausznik UDB 
(tajna policja Rankowicza), który 
jest odpowiedzialny za działalność 
organizacji. j

Sam fakt, że obowiązkiem par 
tli jest walka przeciw ideom 
marksizmu - leninizmu, przepłw 
WKP(b) i innym bratnim partiom j 
komunistycznym i robotniczym, o- 
raz wmawianie masom s'usznosci 
zdradzieckiej polityki Tita, dowo­
dzi, że partia zeszła na manowce 
i nie ma w niej miejsca dla żad­
nej ideowo - wychowawczej pra­
cy.

W tych waru: kach, w okresie 
! zaostrzenia się walki klasowej,
I masy robotnicze Jugosławii nie 
| mogą pozostać bez rewolucyjnej 
! partii. Od czasu ogłoszenia rezolu
cji Biura Informacyjnego na te­
renie Jugosławii powstawały nie­
legalne grupy do walki z reżimem 
Tita, wokół których gromadzili się 
najlepsi synowie klasy robotni­
czej Jugosławii. Grupy te utoro­
wały drogę do stworzenia praw­

dziwej, marksistowsko - leninow­
skiej partii. Proces organizowania 
tej partii już się rozpoczął.

Dla klasy robotniczej Jugosła­
wii, dla wszystkich ludzi pracy 
w kraju, istnienie takiej partii 
jest najżywotniejszą konieczno­
ścią, albowiem ona jedynie będzie 
mogła zapewnić powrót Jugosła­
wii do obozu demokracji i socja­
lizmu, zabezpieczy osiągnięcia 
mas pracujących Jugosławii i o- 
pierając się na zasadach proleta­
riackiego internacjonalizmu, do­
prowadzi do zwycięstwa socjaliz 

. mu w Jugosławii.
| W walce ze zdrajcą Tito i jego 
; kliką, zacieśniają się więzy łączno 
i ści nielegalnych grup z szerokimi 
1 masami klasy robotniczej i z wy 
zyskiwaną częścią chłopstwa. Przy 

! zachowaniu najściślejszej konspi­
racji i w nieustannej walce przeciw 

: prowókatorom i szpiegom, rosną 
szeregi prawdziwych bojowników 
jugosłowiańskiego proletariatu. 
Klasa robotnicza Jugosławii ma 

' w swych szeregach dosyć sił re- 
, wolucyjnych, aby stworzyć nową 
; marksistowsko - leniniowską par 
j tię robotniczą Jugosławii 
| Jugosłowiańscy emigranci poli- 
| tyczni solidaryzują się z tymi, któ 
rzy walczą w krału o stworzenie 
nowej partii i mobilizują wszyst­
kie swe siły, by dopomóc w two­
rzeniu tej partii

RADOMIR SARANOYICZ.

sobą, należy podnosić poziom 
ideologiczny swoich rod z la, 
swoich znajomych.

Specjalnie dużą wagę przy­
wiązuje oh. Aleksander Za­
wadzki do działalności grup 
związkowych. Winny one przy 
czynić się do uaktywnienia 
jak najszerszych j mas świata 
pracy. Winny przyczyniać się 
do wyszukiwania ukrytych ta­
lentów, pomagać w rozwijaniu 
zdolności.

Znaczenie grup związkowy* 
wych ma charakter wszech­
stronny, to też należyte ich 
działanie jest podstawowym 
zadaniem klasy robotniczej.

Ważną również sprawą jest 
należyte »harmonizowanie pra- 
cy między radami zakładowy­
mi a dyrekcjami cukrowni.

Liczne przykłady — stwier­
dza dalej przewodniczący 
CRZZ — nauczyły nas, jak 
ważną sprawą jest czujność 
klasowa i kontrola społeczna. 
Masowa kontrola społeczna 
winna wszelkie szkód ni et wo 
ujawniać w zarodku, nim przy 
niesie ono straty dla gospodar­
ki narodowej.

Przechodząc do omówienia 
sprawy uchwały watykańskiej, 
mówca stwierdza, że nie ma w 
Polsce podziału na ludzi wie­
rzących i niewierzących. Bu­
dujemy Polskę socjalistyczną 
wszyscy. Religia nie przeszka­
dza nikomu w marszu do so­
cjalizmu i w pracy dla dobra 
Polski Ludowej.

Kościół katolicki w Polsce 
— stwierdza ob. Zawadzki — 
ina w innych krajach zachod­
nia w innych krajach Zachod­
niej Europy, ani w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie katolik 
nie może zostać prezydentem.

Próby Watykanu skierowane 
przeciwko socjalizmowi i de­
mokracji ludowej, próby sia­
na zamętu i groźba ekskomuni­
ki —■ oświadczył w zakończe­
niu przewodniczący CRZZ — 
spotkają się ze zdecydowanym 
sprzeciwem mas pracujących 
naszego kraju.

Następnie obrano nowe wła­
dze związkowe. Na zakończenie 
obrad Zjazd uchwalił rezolucję.

Węgry produkują
więcej niż przed wojną

BUDAPESZT (PAP). W 
związku z upływem trzech lat 
od dnia, w którym uchwalono 
reformę walutową, prasa wę­
gierska zamieszcza artykuły, 
poświęcone osiągnięciom gos­
podarczym Węgier. Dzienniki 
podkreślają, że forint staje się 
jedną z najbardziej mocnych 
walut Europy. Produkcja prze 
myślowa już obecnie przewyż 
sza poziom przedwojenny, a 
stopa życiowa ludności pracu­
jącej podniosła się w r. 1949 o 
15 proc. w porównaniu z ro­
kiem 1938.

Polska I prawo watykańskie

Wystawa współczesnego malarstwa
i fotografiki czechosłowackiej

UJ S o p o c i e
W ubiegłą sobotę, 30 lipca br., 

w ramach 11 Festiwalu Plastyki w 
Sopocie, otwarta została Wystawa 
Współczesnego Malarstwa i Foto­
grafiki Czechosłowackiej. Wobec 
licznie zebranych gości polskich i 
bawiących na Wybrzeżu obywateli 
czechosłowackich, uroczystość za­
gaiła naczelnik Wojewódzkiego 
Wydziału Kultury i Sztuki ob. Ka­
mińska, po czym zabrał głos atta­
che kulturalny ambasady czechosło­
wackiej w Warszawie p. Nechwa- 
tel, który w dłuższym przemowie 
niu zobrazował dzieje malarstwa 
czechosłowackiego. Z ramienia Za­
rządu Wojew. Tow. Przyjaźni Pol 
sk»*§taya?kiej otworki Wyftąwf

| mecenas ob. Wiącek. W uroczy- 
I stości wziął m. in. udział min. Pro- 
| pagandy Republiki Czechosłowac- 
i kiej p. Czuwerny.
i W Sopocie wystawiło swoje dzie­
lą 42 najlepszych malarzy czecho- 

i słowackich, z których wielu daje 
| najlepszy przykład realizmu socja- 
; litycznego w sztuce, 
i Równocześnie w jednym z pa- 
| wilonów otwarto wystawę współ­

czesnej marynistyki polskiej, któ­
ra zgromadziła ok. 200 prac nade- 
■ lanych z całej Polski.

Nowoolwarte wystawy cieszą się 
i wielkim zainteresowaniem publicz­
ności« (Lem).

W licznych pracach histo­
rycznych o stosunkach połsko- 
wa ty kańskich powtarza się 
stale stwierdzenie, że daleki 
papież uważał się za pana, któ­
remu Polska bezpośrednio pod­
lega. Prof. Jan Ptaśnik w pra­
cy „Dagome Judex” (str. 52) 
— pisze: „Blisko tysiąc lat pa­
pieże uważają Polskę za kraj, 
w którym powinno obowiązy­
wać prawo papieskie”.

Z dziejów Polski wiemy, ż,e 
najlepsi synowie naszego naro­
du nigdy się z tą papieską kon­
cepcją nie godzili, uważając, 
że ubliża ona naszej godności 
i jest sprzeczna z naszymi na­
rodowymi interesami. Tak. np. 
prof. Zdzisław Kaczmarczyk w 
pracy o Kazimierzu Wielkim 
pisze z okazji poselstwa Spyt- 
ka z Melśztyna, że zwierz­
chność polityczna papiestwa 
nad Polską była u Polaków- już 
wtedy mocno niepopularna 
(tom IT, str. U).

Myśli ogromnej większości 
polskiego narodu wyraził wiel­
ki patriota i -wybitny myśli- 

I ciel Polski XV wieku Jan 
| Ostroróg, który będąc kuto- 
’ likiem i pragnąc katolickie 
królestwo polskie zachować, 
ale przeprowadzając ścisłą gra 
nicę pomiędzy sprawami reli- 
Hi a sprawami politycznymi, 
domagał się, aby Królestwo 
Polskie zrzuciło z siebie wszel- 

, ki cień zależności w rzeczach 
1 państwowej pń]&yM od Sflfi*

dzy papieskiej (Michał Bo- 
brzyński, „Szkice i studia”, 
tom II, str. 14).

W wieku XVI wyrażał 
powszechne przekonanie pa­
triotów polskich Stani­
sław Orzechowski, gdy pi 
sal w liście do Papieża Ju­
liusza Iii-go: „Święty Ojcze... 
zastanów się z kim masz do 
czynienia... z obywatelem Kró­
lestwa Polskiego, gdzie nawet 
sam monarcha ulegać musi 
prawu. Możesz mnie skazać na 
śmierć, jeśli chcesz, ale na nic 
ci się to nie przyda, gdyż w 
Polsce nie wykona się twego 
wyroku”.. W innym miejscu 
Orzechowski stwierdza, że na­
leży wydać prawro, które by, 
zachowując duchowieństwu 
tylko obowiązki kościelne, u- 
suwało je od spraw politycz­
nych (str. 129).

Była to w Polsce myśl bar­
dzo stara, pamiętająca jeszcze 
czasy Mieszka Starego. _ Dłu­
gosz w księdze VI dziejów Pol 
ski, pod rokiem 1175, pisząc o 
Mieszku Starym stwierdza, że 
powiedział on wiehrzycielskie- 
mu biskupowi krakowskiemu 
Gedeonowi aby pilnował ra­
czej swo!m powinności bisku­
pich, jako sobie właściwych, 
nie mieszając się do spraw pu­
blicznych.

Z diariusza Sejmu Piotrkow­
skiego roku pańskiego 1565 
wodzimy, że pretensje papie- 
sfeig do gwierzohniotwą nad

Polską budziły w Polsce pow- 1 
szeehue oburzehie. Wielki pa- 1 
triota i śmiały mówca, Mar­
szałek Izby Poselskiej Miko­
łaj Siennicki mówił 6 lutego 
1565 roku: „Polska nie będzie 
niewolnikiem papieskim”. W 
dalszym ciągu dowodził Sien- 
nnicki, że prawo watykańskie 
jest prawem cudzoziemskim i 
jako prawo cudzoziemskie ule 
obowiązuje Polaków, Polaków 
powinno obowiązywać jedynie 
prawo polskie.

Przemawiając 29 marca 1565 
roku mówił Siennicki: „My 
Polacy mamy nasze prawo poi 
skie, żadne inne cudzoziemskie 
prawo nie jest nam potrzebne, 

t O żadnym innym prawie cesar­
skim czy papieskim ani sły­
szeć nie chcemy i cierpieć go 
nie będziemy”.

Z ogromnej ilości wypowie­
dzi patriotów polskich, prote­
stujących przeciw roszczeniom 
papieskim do rządzenia się w 
Polsce, wymienię jeszcze sta­
rostę wschowskiego, Francisz­
ka Radzewskiego, który w ro­
ku 1705 napisał memoriał w 
odpowiedzi na skandaliczne, 
prowokacyjne breve papieża 
Klemensa X I. Oto kilka frag­
mentów z tego memoriału, 
przytoczonego w rozprawio Ja- 
rochowskiego o prymasie Ra­
dziejowskim „Rzeczy doszły 
do tego stopnia, że kuria rzym­
ska nie poprzestając na wyko­
nywaniu jurysdykcji w sprą-

wach kościelnych, zaczyna mi a 
szać się także w prawa Rzeczy­
pospolitej. Kiedy Polska była 
zatopiona w oceanie nieszczęść 
i niebezpieczeństw, papieże i 
ich nuncjusze milczeli, nato­
miast skorośmy się tylko ru­
szyli ku naszemu oswobodzę; 
niu, zaczęli nam wymierzać 
nauki lub groźby”, (str. 160, 
162).

Słowa Radzewskiego zacho­
wały przez dwieście kilkadzie­
siąt lat niezwykłą aktualność. 
Kiedy Polskę rozdzierano na 
zabory, papież milczał, albo 
nawet błogosławił zaborców i 
uspakajał ich sumienie (np. 
oświadczenie papieża Klemen­
sa XIV o polityce^ Marii Tere­
sy). Natomiast, kiedy Polacy 
ruszyli się ku oswobodzeniu, 
— papieże natychmiast śpie­
szyli z encyklikami, potępiają­
cymi nasze powstania. Kiedy 
najeźdźcy hitlerowscy napadli 
w 1939 roku na nasz kraj, pa­
pież milczał i nie znalazł dla 
nich potępienia przez cały czas 
okupacji. Kiedy wyzwolona 
spod okupacji hitlerowskiej Pol 
ska podniosła się i lud polski 
przystąpił do odbudowy kraju 
na nowych fundamentach, na 
zasadach sprawiedliwości spo­
łecznej, Watykan pośpieszył z 
•“•hwałą grożącą tym wszyst- 
1 :m. którzy budują Polskę Lu- 
‘•>wą.

Dr ANDRZEJ NOWICKI
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Papieskie groźby nie odstraszą nas od pracy dla państwa
Glos działacza Kaszubskiego o uchwale watykańskiej

W ostatnim czasie dwie wia­
domości zrobiły na ludności ka 
szubskiej ogromne wrażenie. 
Pierwsza to przemówienie pa­
pieża wygłoszone do Nłeinców 
w języku niemieckim, druga —* 

’ to wiadomość o papieskiej'groź 
bie ekskomuniki w stosunku 
do katolików, wyznających de­
mokratyczne poglądy i szczerze 
pracujących dla dobra ' ojczy­
zny w oparciu o braterski so­
jusz robotniczo - chłopski.

Rozmawiałem na ten temat 
' z wielu wierzącymi ludźmi na 

Kaszubach i wszędzie spotyka­
łem się z podobnymi refleksja­
mi i pytaniami.

My Kaszubi — mówią ludzie 
— wiekami byliśmy przez Niem 
ców uciskani, wyzyskiwani, 
spychani na najgorszą ziemię 
i pozbawieni ludzkich praw. 
Cierpieliśmy okrutną nędzę, a 
naszym losem była ciężka pra­
ca bez nadziei na poprawę by­
tu. Dlaczego wtedy papież nie 
mówił nam nigdy o swej tros­
ce o nas, tak jak teraz mówi 
do Niemców? Dlaczego nie u- 
słyszeliśmy słowa otuchy, a koś 
ciół Wciąż uczył nas pokory i 
wiernego znoszenia naszego 
ciężkiego losu?

Rok 1918 nie przyniósł Kaszu 
bom upragnionej wolności. Na 
miejsce władzy niemieckiej 
przyszła polska sanacja, a myś­
my nadal cierpieli tę samą nę­
dzę, tak samo byliśmy wyzys­
kiwani przez polskich i niemiec 
kich obszarników. Papież wciąż 
milczał, a kościół nadal mówił 
nam o chrześcijańskiej pokorze 
i obiecywał nagrodę po śmierci.

I pracowity i wierzący lud 
kaszubski w ogromnej więk­
szości istotnie żył w pokorze, 
choć w niejednym wzbierał 
bunt przeciwko krzywdzie i 
niesprawiedliwości, przeciwko 
tym wszystkim, nawet z hie­
rarchią kościelną włącznie, któ

rzy ten system krzywdy i ucis­
ku stworzyli, bronili go i utrzy­
mywali.

Przyszła niemiecka okupacja.
Nie mówił do nas papież sło­

wami otuchy i nadziei, gdy dzie 
siątki tysięcy Kaszubów szły 
do hitlerowskich obozów lub 
na przymusowe roboty, gdy bo 
jownicy o polskość ziemi ka­
szubskiej, a między nimi nasi 
kaszubscy proboszczowie — poi 
scy patrioci, mordowani byli w 
piaśnickim lesie. Papież błogo­
sławił wtedy hitlerowskim 
zbrodniom, a nasz los był dla 
niego obojętny.

I dopiero teraz, gdy przyszła 
ha naszą ziemię prawdziwa 
wolność, gdy praca nasza nie

bogaci już obszarników i wyzys 
kiwaczy, gdy coraz więcej na­
szych dzieci kształci się w szko 
łach, gdy otworzyły się przed 
nami perspektywy coraz lep­
szej przyszłości i dobrobytu — 
dopiero teraz papież zaintere­
sował się naszą pracą i losem. 
Ale po co? Po to, by nam w tej 
pracy przeszkodzić. Po to, by 
•nas od niej odciągnąć. Po to, 
by nas poróżnić między sobą — 
kaszubskich chłopów i kaszub­
skich robotników, by oddzielić 
chłopa od robotnika, choć je ­
den mają oni cel, choć razem 
chcą pracować i pracują dla 
swego Własnego i całego pol­
skiego narodu — dobra.

Nam papież grozi ekskomu-

Zasłużem ludzie Wybrzeża
odznaczeni orderem „Sztandar Pracy"

niką, a jednocześnie Niemcom 
wyraża swą litość, poparcie i 
zapewnia o swej opiece.

Nie potrafią nas papieski? 
groźby odstraszyć od pracy dla 
swego dobra. Papież, kościół i 
religia, to jedna sprawa, a pra­
ca dla ojczyzny i takie czy inno 
poglądy polityczne — to rzecz 
druga. My,Kaszubi uznajemy 
całkowitą słuszność stanowiska 
rządu polskiego w tej sprawie- 
niech się papież i kler nie zaj­
mują polityką, tak jak rząd i 
państwo nie wtrącają się do 
spraw religii, pozostawiając 
każdemu pełną wolność sumie­
nia i wiary. Wszyscy uczciwi 
Kaszubi są co do tego zgodni.

JÓZEF GNIECH

Pierw sze m e tro  w Polsee
Roboty na trasie W-Z szły jesz­

cze w pełnym tempie, a już . w 
biurach Dyrekcji Szybkiej Kolei 
Miejskiej w Warszawie wykańcza­
no wykonawczy projekt następne­
go gigantycznego przedsięwzięcia, 
jakim jest budowa kolei podziem­
nej.

Dziś poza wykonaniem projektu, 
który obejmuje około 1.000 rysun­
ków, dokonano .w terenie 134 prób 
nych -wierceń,, w tym wiele do 60 
metrów głębokości; ' Wiercenia te 
wykazały, że budowa nie. trafia na 
najlepsze warunki geotógicznę. Po­
kłady błotnistej kurzawki postawią 
nie jedną trudność przed wyko­
nawcami.

Szybka kolej w Warszawie prze­
biegnie w tunelu tytko tam, gdzie 
warunki zabudowy nie pozwolą na 
prowadzenie linii w otwartym wy­
kopie. .’Tak więc.z 21,5-k.'lometrQ- 
wej linii, która połączy Młociny z 
Natolinem, 7 km przebiegnie tune­
lem na odcinku między Dworcem 
Gdańskim, a ul. Malczewskiego na 
Mokotowie. Tory biegnące na po­
wierzchni, nie przetną ,w jednym 
poziomie żadnej arterii.’■ Na skrzy­
żowaniach przewidziano wiadukty. 
Silą napędową kolei będaie oczy­

wiście. elektryczność.
W śródmieściu tunel przejdzie 

mniej więcej w sąsiedztwie Mar­
szałkowskiej, na południe od pola 
Mokotowskiego, zbliży , się. do Al, 
Niepodległości, by biec jej kierun­
kiem do Wierzbna i Stużewca.

Pociąga szybkiej kolei skiadać 
się będą maksymalnie z czterech 
2-wagonowych jednostek. Taki 8- 
wagonowy pociąg pomieści swo­
bodnie około 1,100 pasażerów. W 
każdym wagonie przewidziano 48 
miejsc siedzących i 89 stojących. 
Pociągi będą kursowały co 2 mi­
nuty z przeciętną szybkością 35 
km na godzinę (średnia szybkość 
tramwaju wynosi 13, a trolleybu- 
śu —■ 17 km na godzinę).

W godżinach największego na­
silenia ruchu, kolej będzie mogła 
przewozić w ciągu godziny około 
.35 tys. pasażerpw w jednym kie­
runku.

Stację rozmieszczono co kilo­
metr. Stacje tunelowe wyposażone 
będą w schody ruchome. Wszyst­
kie stacje, prócz urządzeń o naj­
wyższym poziomie technicznym, 
otrzymają piękną oprawę architek­
toniczną.

Przytoczone cyfry tylko w zni-

komej części obrazują ogrom prac, 
jakich wymagać będzie, realizacja 
projektu. Dla budowy potrzeba 160 
tys. m? drzewa, ogromnych ilości 
cementu, żwiru, żelaza itd. Przy­
gotowanie budowy wymagać bę­
dzie skrupulatnego uzgodnienia ter­
minów dostaw z fabrykami w ca- 
hm kraju.

Sumując piany trzeba jeszcze 
powiedzieć: warszawskie „metro'' 
będzie nie tylko wspaniałą arterią 
przelotową, przywracającą życie 
zaniedbanym przez kapitalistyczną 
gospodarkę przedmieściom, ale bę­
dzie to . po trasie ,W;Z, po- setkach 
nowych fabryk ii po. tysiącach po­
wstających nowoczesnych domow. i 
kolonii mieszkalnych, dalszy przy­
kład nowej, zwycięskiej wai.nl o 
socjalizm, przykład wielkich, twór­
czych możliwośoi, które stwcizy! 
w Polsce ustrój ludowy.
_ Znając zapat polskiego robotnika 
i inżyniera, ich zdolności organiza­
cyjne i silę twórczą współzawod­
nictwa, możemy powiedzieć z całą 
pewnością, że odcinek trasy, bieg­
nący od Bielan do Dworca Giów- 

i negOj którego wykonanie jeęf prze, 
j widziane w planie 6-letnim, będzie 

wykonany nape w no. .

Wla&ys.ttw ..¿eźn.k
przodownik pracy warsztatów 
kolejowych PKP na Zawiślu, 
wykonujący normą przeciętnie 
W 140 proc. Przyczynił się on 
do przyśpieszenia tempa odbu­
dowy kolonii mieszkaniowej 
robotników kolejowych i domu 
wypoczynkowego w Wielkiej 
Wsi. Odznaczony został orde­
rem „Sztandar Pracy” II kl.

Konrad Adamski
mechanik pocztowego urzędu 
przewozowego we Wrzeszczu, 
utrzymujący w idealnym sta­
nie tabor pocztowy, dzięki cze­
mu mógł wypełnić wszystkie 
nałożone nań zadania. Ob- 
Adamski wyróżnił się również 
w pracy przy budowie centrali 
telefonicznej w Gdańsku, da­
jąc przykład ofiarności i obo­
wiązkowości. Odznaczony orde­
rem „Sztandar Pracy” II kl.

W  przodujqcej spółdzielni gminnej naszego wojewódziyya

Gdy usunięto

Lista odznaczonych z całego kraju
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placówka weszła w okres wspaniałego rozkwitu
Tow. Czesław Płotka z dumą 

pokazuje nam dobytek gminnej 
Spółdzielni Samopomocy Chłop­
skiej w Sierakowicach, pow. Kar 
tuzy. Widzimy magazyny z mą­
ką, cementem, nawozami sztucz­
nymi, hurtownię towarów miesza 
nych, sklepy tekstylne, gospodar­
skie i spożywcze.

W alka z bogaczami 
została wygrana

Tow. Płotka — kierownik spół­
dzielni zapoznaje nas z jej histo­
rią 1 rozwojem. Młody, 22-letni 
Kaszub, absolwent Kursu, PZPR 
w Gdańsku, nie umie mówić o 
spółdzielni inaczej, niż z entuz­
jazmem.

„Pewnie — nie było nam łatwo. 
Dc Zarządu wchodzili dawniej 
różni ludzie. Spółdzielnia nie roz 
wijała się, lecz wegetowała. Ka­
sza organizacja partyjna posta­
nowiła jednak zaradzić złu. Wzię 
liśmy się do roboty. I mimo trud 
no.ści i szykan ze strony boga­
tych gospodarzy naszej gnilny 
walkę wygraliśmy.

Gminna Spółdzielnia Samopo­
mocy Chłopskiej przed rokiem je 
szcze miała obrotu zaledwie 6 
mil. zł., obecnie ma 25 milionów. 
Spółdzielnia zdobyła I miejsce 
we współzawodnictwie spółdziel­
czym w woj. gdańskim. Posiada 
16 sklepów detalicznych (w każ­
dej gromadzie), własną piekar­
nię, masarnię, bekoniarnię, 2 rnły 
ny i 7 punktów skupu.

Spółdzielnia Sam. Chłopskiej w 
Sierakowicach sama jedna wyko­
nała z nadwyżką cały powiatowy 
plan kontraktacji trzody chlew­
nej. Plan ten dla powiatu Kai tu 
zy przewidywał zakontraktowa­
nie 1000 sztuk świń. Spółdzielnia 
z Sierakowic zobowiązała -się fio 
starczyć 1100 sztuk.

500 już dostarczyliśmy. Ale 
nie brak nam też kłopotu, miano­
wicie — z paszą.

„Jeden z naszych towarzyszy; 
przedstawiciel PZZ z Wrzeszcza, 
mówił na Wojewódzkiej Konfe­
rencji Partyjnej: „Nasze maga­
zyny są zapełnione".

My, niestety, o naszych maga­
zynach nie możemy tego powie-

geć, Bogaty chłop zboża nam 
BgrzeĄa, a bledną ma je tjd-

ko na swój użytek, tak, że paszy 
u nas brak. Dajcie nam 'wobec 
tego ze swoich zapełnionych ma­
gazynów Zbożowych trochę paszy. 
Będziemy oddawać tłuściejsze i 
lepiej utuczone świnie. Słyszeliś­
my, że powiaty na prawym brze­
gu Wisły mają od was paszy 
wbród“;

Po tym apelu pod adresem to­
warzyszy z Zakładów Zbożowych 
z Wrzeszcza tow. Płotka kończy:

„Dopiero teraz, po reorganiza­
cji spółdzielczości, po wyelimino­
waniu ze spółdzielczości tradycji 
kapitalistycznych (zmianie statu 
tu) wypływamy na szersze wody. 
Zmienił się Zarząd. , Tutejszy 
ksiądz proboszcz przestał już pa­
tronować w komisji Rewizyjnej. 
Do Zarządu weszły kobiety wiej­
skie, weszli małorolni, partyjni i 
bezpartyjni. Dopiero teraz może­
my powiedzieć że... —-kierownik 
długo szuka przenośni — ...startu 
jemy naprawdę, do lepszej przy­
szłości".

Przypomnienie pod 
adresem stoczniowców

Ośrodek maszynowy mieści się 
w dużej czystej hali. Przez wiel­
kie okno do wnętrza wpada świa­
tło. Ob. Alojzy Bronk, szofer i 
traktorzysta, obecnie kierownik 
ośrodka chwali Sobie warunki 
pracy: „Jest czysto, widno i su­
cho'! — mówi z uśmiechem, oli­
wiąc jakieś tryby przy żniwiar­
ce.

Oglądamy maszyny, których o- 
środek posiada pokaźną ilość. 10 
sienników, kilkanaście pługów, 
brony i kultywatory — wszystko 
to lśniąc czystością, starannie na 
oliwione czeka na akcję pożniw­
ną, podorywki, orki i zasiewy. Ko 
paczki do ziemniaków również na 
razie próżnują. W pracy są obec­
nie 2 żniwiarki. Na środku maga 
zynu czekają ha plony żniw 2 
wielkie młockarnie, 2 wialnie i 
żmijki.

Kierownik ośrodka popatrzył 
na nas i pyta: „Wy z Gdańska?" 
— Tak. — „A daleko tam od 
Was dó Stoczni?" —. Nie, nie da­
leko.

„No, to możebyście tam jakoś 
powiedzieli stoczniowcom, żeby 
przyśpieszyli remont motoru do 
młockarni. Zabrali go w kwietniu 
i miał być gotowy za miesiąc."— 
Małorolny cijłoĘ Koasałka z Puz­

drowa też prosi o jakieś części, 
a nasi ZMP-owcy czekają na o- 
biecany przez młodzieżowców ze 
Stoczni sprzęt sportowy." — koń 
czy kierownik ośrodka maszyno­
wego.

A więc przypominamy stocz­
niowcom o ich obietnicach i o 
przysłowiu: „kto szybko daje, 
dwa razy daje...“.

Projekty na przyszłość
Zaraz za ośrodkiem mieści się 

piekarnia spółdzielcza, a nieco da 
lej sklep z obuwiem i skórami. W 
obu sklepach panuje dość duży 
ruch. W piekarni w czyściutkich 
szafkach leżą bułki, kiika rodza­
jów chleba i ciastka (dużo smacz

niejszo. a równocześnie dużo tań­
sze niż w sklepie prywatnym), 
i Mimo niemałej frekwencji, eks­

pedientka sklepu z obuwierii ob. 
Stefania Syldakówna,znajduje 
chwilkę czasu na rozmowę, Dowia 
dujemy się, że obroty sklepu wzra 
stają z miesiąca na miesiąc. I tak, 
do niedawna jeszcze obrót wynosi 
300 do 400 tysięcy złotych, obec­
nie waha się między 600 a 700 ty­
sięcy złotych. „Najważniejsza jest 
to, że mamy coraz większy wybór1 
Towarów jest coraz więcej i co­
raz. lepszych“ — mówi.

Tow. Czesław Płotka prowadzi 
nas teraz do spółdzielczego war­
sztatu i sklepu rzeźnickiego, cpo 
wiadając o spółdzielczych mły­
nach, o projekcie budowy Gospo­
dy i nowego, wygodnego budyn­
ku spółdzielni.

Skutki OUL-owskiej biurokracji
100 tys. kg wapna chlorowego zmarnowano
Mówiąc o bolączkach i sukce- ) ny okna, drzwi i podłogi tona w 

sach spółdzielni, kierownik wpro- j białej masie. W powietrzu unosi 
wadza nas do biura. W małym, za się przenikliwy zapach. ' 
stawionym biurkami i zawalonym , „Wapno chlorowe! — będzie te- 
papierami, ciemnym pokoiku, o j go ze 100 tysięcy kilogramów — 
wymiarze 3 X 4 mtr., pracuje 5 j mówi kierownik. — Już dawno 
osób. „Najbardziej daje się nam I chcieliśmy to rozprzed ć chło-
we znaki brak miejsca“ 
jeden z pracowników.

mówi

Na terenie zabudowań spółdzieł 
czych, między naszymi budynka­
mi, znajduje się pracownia, sklep 
i magazyny pewnego rzeźnika, 
który od kilku łat dzierżawi je od

pom do dezynfekcji, albo zabez- i 
pieczyć, lecz Sopot (DDL) — nie 
pozwolił. Na wszystkie nasze pi­
sma w tej sprawie, dostawaliśmy 
te same odpowiedzi: „Nie ruszać 
— własność państwa". Nie rusza­
liśmy przeszło 4 lata i OUL tego

OUL-u. Przed wygaśnięciem każ S t e S * ' r *  Cen”J
dej dzierżawy, piszemy do Sopotu ! SZkoda" 3 3 ' c*eg0' A
do OUL-u z prośbą, o wydzierża- } - \  . , , .
wienie spółdzielni wymienionych , siebie dodajmy, ze samo ubo 
obiektów. Niestety, jak się okazu- ^Y-ame *u nie wystarczy. Skan- 
je. nasza umotywowana prośba na ! ‘?allczna ta sprawa musi być zba 
piśmie nie wystarczy. „Do S potu ! ° an®’ a winni pociągnięci do od- 
trzeba prawdopodobnie jechać o- P°wie<iZJalności. Poza tym należy 
sobięcie tak. jak to robi zaintere- P p .,zei zwolrrć ruszczejący
sowany rzeźnik“ — mówi kierów- , 11, y f  1 Przeznaczyć go na ja- 
nik, a po chwili ciągnie dalej: — ^ ls uzy^eczny cel
„Jak już się tak zgadało o OUL-u, 
to chodźcie coś zobaczyć".

Wchodzimy do jedynej w Siera 
kowicach wielkiej sali, z powodze 
niem mogącej służyć j k? kino;
czy teatr. Obraz, taki się roztacza

* *
Kończy się przerwa obiadowa. 

Pracownicy Spółdzielni przystępu 
ją do roboty. Ob. Anna Okrojów- 
na, ekspedientka skłenu główne­
go. stoi już za ladą. Ob Jan Ram 
czyk — ma«azyn!er. wydaję pierw

przed oczyma jest niecodzienny. , sze no obiedzie worki cementu = 
Na szczątkach wyżartej podłogi ob. Władysław Drywa otwiera ma 
stoi kilkaset porozsadzanych be­
czek. Część beczek rozleciała się l a !  Zniszczone futry-

gazyn z mąką.
Praca w Spółdzielni idzie „peł­

ną paraji

CYTOW SKI HENRYK — k ie r. LI- 
tog rafii N r 1 W arsz. Zakl. G raf.

GIERBICH TADEUSZ — tu row - 
n lk  Z jetln . Zakł. P rzem . K apel. Oddz. 
„A “  w Łodzi,

M A CIEJEW SKI EDWARD — k a ­
m ien iarz , K am ieniołom y G ran itu  w 
S trzegom iu pow. Św idnica,

M IRĘCKI EDWARD — m aszynista  
ofsetow y L ito g ra fia  N r. 1 w W -wie, 

MAJ WŁADYSŁAW — górnik  
strza łow y — Zakł. W apiennicze w 
W ojcieszowie.

MAREK JÓ ZE F — przeszyw acz 
m aszynow y — Radom skie Z akł. O bu­
w ia w R adom iu,

MYŚLIWIEC NATALIA — n iciar- 
ka, P aństw . Zakł. P rzem . B aw ełn. w 
P ab ian icach ,

ORNAW BOLESŁAW  — m ajs te r  
ćzesalni angory  — PZPW  N r. 4 w Ło­
dzi,

SIARA GENOWEFA — prządka, 
P aństw . Zakł. P rzem . E aw ełn . N r 1 
w Łodzi,

ŚNIADY KAROL — tkacz  Państw . 
Zakł. Przem . Baw. w  P ab ian icach , 

TERFILA K  MARIA — tkaczka 
P aństw . Zakl. P rżem . W ełn. N r 1 w
Łodzi,

W IŚNIEW SKA STANISŁAW A — 
szw aczka m aszynow a, Szw alnia 
P aństw . Zakl. P rzem , W ełn. w Z yrar-

LEW ANDOW SKI STEFAN — stru -  
F ab ry k ń  P ap ie ru  we WłoctaMrku, 

PAW EŁKA JÓ ZEF — strugacz  F a ­
b ry k a  P ap ie ru  we W łocław ku,

SZM ELTER ALEKSY — robo tn ik  
g a rb arsk i, G arb arn ia  w Bydgoszczy, 

TOMALCZYK FRANCISZEK — 
b ry g ad ie r  na  Oddz. G ospodarczym , 
G arb a rn ia  B rzeg,

W  resorcie 
handlu wewnętrznego

ORDER „SZTANDAR PRACY“ 
II. KL.

ŚW IĄTEK JO ZEF — k iero w n ik  
sk lepu detalicznego N r 35 w Łodzi.

G liRO W SK I BERNARD — d y r. nacz 
PZZ  obecnie rów nież dy r, nacz. C en tr. 
M ięsnej W arszaw a.

ZAJKO EDWARD FELIKS — b ry ­
gadzista ubo jw y  Zakl. M ięsne w W ar 
szaw ie.

W  resorcie 
budownictwa

ORDER „SZTANDAR PRACY“ 
I. KL.

AMBROZIAK FRANCISZEK — 
cieśla (przodow nik  pracy)) — Bud. 
Domu Słowa Polskiego.

BĘ.C STANISŁAW  — in ży n ie r bud. 
ląd ., dy r. Oddz. PPB  1 — K atow ice.

INZ. M A LICKI ZASŁAW  — kierów  
n ik  p racow ni — Z akład  Osiedli Ro­
bo tn iczych  — W arszaw a.

JA KUCEW ICZ JERZY  — m u rarz  
PPB  w  Z abrzu . *

JEN E WŁADYSŁAW — Przew odn. 
R ady Zakł. „M ostosta l“  budow a t r a ­
sy W—Z.

MARKÓW JÓ ZEF — m u rarz  SPB 
PORĘCKI WACŁAW — m urarz  

SPB.
RELIGA ANDRZEJ — m u ra rz  SPB. 
SIGALIN JO ZEF — inżyn ier. P e ł­

nom ocnik  Min. B udow y tra sy  W—Z.
SZADKOW SKI WŁADYSŁAW — 

m u rarz-b rygadzista  PPRK.
W OLIŃSKI ZENON — inżyn ier, k ie ­

row nik  budow y tra sy  W—Z W schód.
N IEDOLISTEK JÓ ZEF — beton iarz  

PPB , BOR.
PAD UCH EDWARD — m u ra rz  

Oddz. I I  — Sm olna 14.
INZ. STRZELECKI CZESŁAW — 

nacz. d y re k to r  BOR Zakł. Osiedli Ro­
botniczych BOR.

TRZCIŃ SKI PIO TR — m urarz . B u­
dowa Sienna 32.

ORDER „SZTANDAR PRACY“ 
II. KL.

CHOTKOW SKI FRANCISZEK — 
ślusarz, PPB  N r 1 — bud. Zakl. Graf.

FRĄCZAK EDWARD — ty n k a rz  
PPB  B udow a Osiedli R obotniczych.

GRUCA MICHAŁ — m urarz , PPB 
T arnów , Oddz. 1 Z jedn  K rakow skie 
Zw. Zaw . Prac. B udow lanych.

MAJOKOW SKI WITOLD — m urarz , 
re f. w spółzaw odnictw a „B eto n -S ta l“ .

M OSKALIK ALEKSANDER — m u­
ra rz , P P B . BOR.

IN *. PĄGAW SKA ALINA — k ie r. 
robó t, SPB Oddz. II.

INZ. PIEK A R SK I LUDW IK — k ie ­
row nik  Oddz. 3, „B eto n -S ta l" , Oddz.
I T rasa W_Z.

INZ PRZYMANOW SKI -  SPB N r2.
INZ. ROJOW SKI MICHAŁ — dy r. 

nacz. P P B  — „B eton-Stal*.
IN Z. STASIAK C Z ąS tA W  -  k ie r . 

bud. fabryki kon f. C entr. Z arząd 
t>u4' przeg),

W ADOW SKI WŁADYSŁAW — m u­
ra rz , SPB Czyżyny k/K rakow a.

W resorcie komunikacji
ORDER „SZTANDAR PRACY“ 

I. KL.
GADZINOW SKI KAZIM IERZ — kie 

rów nik  R obót W arszt, W arsz ta ty  Gł. 
— Poznań.

GĘBIN STANISŁAW  k ier. W arsz ta­
tów  DOKP Poznań.

JĘD RZEJEW SK I BOLESŁAW  — po 
m ocnik  fo rm ierz , W arsz ta ty  B yd­
goszcz.

KO B IELSK I ZYGMUNT — rze­
m ieśln ik , Parow ozow nia Łódź.

ORŁOW SKI KAZIM IERZ — robo t­
n ik , Parow ozow nia L ublin .

SZYŁŁO ALEKSANDER — zaw ia­
dow ca Parow ozow ni W arsz ta ty . O stró­
da,

TOBOK JA N  — ślusarz, P arow o­
zow nia Zegoń DOKP Poznań.

GLASRERG LUDW IK — c lck tro - 
S m o n te r, przodow nik  rzem ieśln ików  — 

W arszta ty  E lek tro techn iczne  we W oc 
ław iu.

MIZIURA STANISŁAW  — przodow ­
nik  rzem ieśln ików  — Parow ozow nia 
Dziedzice.

KATANA WALENTY — kierow ca 
S to łeczna, S tac ja  Kom.* T ow ar. PK S.

MUSIAŁ EDWARD — ślusarz, 
W arsz ta ty  PKS.

PItŻYCHODZYN STANISŁAW  — 
ślusarz, m aszynista  sta łych  m aszyn, 
P arow ozow nia Słupsk.

PTA SZY N SK I FRANCISZEK — m u 
ra rz  - b rygadzista  i rac jo n a liza to r p ra ­
cy PPR K  N r 1 budow a Je lonk i.

SZLIJA N  AUGUST — eta tow y  rze­
m ieśln ik  sp ecja lista , W arsz ta ty  S ta r­
gard .

W ÓJCIK HENRYK — k ie r . robót, 
W arsz ta ty  P arów . W arszaw a — Praga.

ZYGADŁO FRANCISZEK — k ier. 
budow y PPR K  I  Oddz. 2 T arnów , 
W arsz ta ty  PK P .

ORDER „SZTANDAR PRACY“ 
II. KL.

BAG IŃSKI ANTONI — rzem ieśln ik - 
spec ja lis ta  — Parow ozow nia — S trze­
m ieszyce.

CIESIELSK I WŁADYSŁAW — rze- 
m leśln ik -spec ja lis ta , W arsz ta ty  w 
O strow iu  Wlp.

CHOMA ANTONI — m ostow niczy, 
W arsz ta ty  Drogowe w e W rocław iu.

GARSTKA KAZIM IERZ — przo­
dow nik  robo tn ików , W arsz ta ty  Drogo­
we S kalm ierzyce.

GERTNER KAROL — przodow nik- 
rzem ieśln ik  — Parow ozow nia Łódź 
Kai.

JA B ŁO Ń SK I ANDRZEJ — szofer- 
m eehanlk , W arsz ta ty  w O strow iu  
W lkp.

JU RCZYK PIO TR — przodow nik  
rzem ieśln ików  .W arsz ta ty  E le k tro tech ­
niczne — Oisztvn.

ŁUK A SIA K  STANISŁAW  — przo ­
dow nik  rzem ieśln ików , Parow ozow nia 
w K utnie .

BABA JA N  — m a js te r  ko tla rsk i 
P o rtu  C zerniakow skiego. W arsz ta ty  
P o rtu  Czerniakow skiego.

BEDNARSKI STANISŁAW  — m e­
chan ik  P PR K  N r 1 W arszta ty  — P o­
znań.

CZYZYK JA N  — to k a rz  p recyzy jny , 
i W arsz ta ty  Oddz. K raków .

CHO JECKI BRONISŁAW  — p iro ­
techn ik  PPR K  Oddz. fi w Szczecinie.

FRĄTCZAK JA N  — st. ustaw iacz, 
s ta c ja  Ja ro c in .

GUT WACŁAW — elek tro m o n te r - 
b rygadzista  PPR K  N r 1. Oddz. 7. 
M ińsk Mazow. W arsz ta ty  K o n s tru k ­
cyjne.

ŁO PA CIN SK I STANISŁAW  — m on­
te r  Sam . sto łeczn a  S tac ja  Osobowa 
W arszaw a PKS.

KACHEF. STEFAN — przodow nik  
rzem ieśln ików  w arsz t. Poznań.

K O rZ K O  TADEUSZ — kierow ca 
Sam. Stoi. S tac ja  Osób. PKS.

INZ. KOCZYRKIEW ICZ ROMAN 
naczeln ik  W arszt. O leśnica.

KOM OSINSKI ZBIG N IE W— k ier. 
robó t PPR K  N r I. O ddz. 5 G rudziądz.

KRÓL ZYGMUNT — pom . rze ­
m ieśln ika. W arsz ta ty  T eletechniczne 
S targard .

KOSIUR JÓZEF* — rzem ieśln ik  
specja lista . Parow ozow nia S k iern iew i­
ce.

KUPCZYK H IPO LIT  — grupow y 
działu tokarsk iego , W arsz ta ty  n ap raw ­
cze m aszyn  drogow ych U rz .Woj. War 
szew skiego.

NOW AK FRA N CISZEK  — pom . ma­
szyn isty  parow ozu, P arow ozow nia Po­
znań.

M AŁYSIAK AUGUSTYN — k le r . 
M odernizacji 1 W spółzaworl. P ra cy  
PPR K  Oddz. Nr 3 W arszaw a.

POMYKAJ TELESFOR — izem ieśl- 
n ik , W arsz ta ty , Bydgoszcz.

SIUDUT STANISŁAW  — eta tow y  
rzem ieśln ik , W arsz ta ty  P K P  T arnów ,

SZYM AŃSKI WŁADYSŁAW — rz«v 
m leśln ik -spec ja lis ta , Parowozownia t* 
Ł ubllo le,
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Robotnik portu gdyńskiego
z a  p r o j e k t o w a l i
s z t a p ic r k ę  m a g a z y n o w ą
- Ob. Sylwester Klimek zatrnd 

niony w gdyńskim oddziale 
„Portorobu” od dłuższego już 
czasu badał możliwości peł­
niejszego zmechanizowania 
prac manipulacyjnych w ma­
gazynach portowych. Na pod­
stawie długich obserwacji i 
badań technicznych ob. K li­
mek przedstawił Dyrekcji 
„Portorobu” projekt sztaplarki 
— transportera. Projektowane 
urządzenie o bardzo prostej 
konstrukcji oparte jest na 
działaniu transportera piono­
wego. do którego przymocowa­
ne są poprzeczne chwytaki. 
Worki, skrzynki lub bele ukła 
da się na chwytak, który unosi 
je do góry. Robotnicy znajdu­
jący sie na specjalnej platfor­
mie odbierają towary i ukła­
dają je na sztapel. Nowe urzą­
dzenie niestosowane dotych­
czas nigdzie w kraju ani za­
granicą, _ _ spowoduje dużą o- 
szczędność czasu. Projekt ob. 
Klimka badany był przez spe­
cjalistów. którzy wydali o nim 
pochlebną opinię stwierdzając 
również, że może być zrealizo­
wany tanim kosztem.

N a W ybrzeżu powinny powsiać
mniejszewarsztatyzwiqzanezprodukcjpkr^tow

Szerokie możliwości roziuoju spółdzielni pracy
U

Plany rozbudowy polskiego 
przemysłu stoczniowego które­
go produkcja w okresie planu 
6-letniego wzrośnie kilkakrot­
nie stwarzają realne możliwo­
ści uruchomienia mniejszych, 
ściśle wyspecjalizowanych za­
kładów produkcyjnych pracu­
jących na roli poddostawców 
stoczniowych. Jednocześnie 
istniejące już warsztaty mogą 
rozszerzać swoją produkcję, 
przystosowując ją coraz bar­
dziej do potrzeb przemysłu 
okrętowego. W tej dziedzinie 
Szczególne możliwości otwiera­
ją się przed spółdzielczością 
pracy, która dotychczas w mi­
nimalnym tylko stopniu zwią­
zana była z produkcją okręto­
wą.

Po reorganizacji spółdzielczo 
ści i wyeliminowaniu spółdziel 
ni. stanowiących ukryte spółki 
kapitalistyczne, obliczone na 
doraźne zyski udziałowców, na 
terenie woj. gdańskiego pozo­
stało 17 spółdzielni pracy bran

ży metalowej. Zaledwie jednak M. in. spółdzielczość pracy nu 
kilka z nieb wykonywało ora- że się zająć produkcją pręoj

130-lec ie  odkrycia A ntark tydy
Żeglarze rosyjscy Bellings- 

hausen i Łazariew zgodnie o- 
balili mylne poglądy Anglika 
Jamesa Cooka i geografów za­
chodnio - europejskich, kyo- 
rzy twierdzili, że na południo­
wej półkuli, wokół bieguna nie 
istnieje ląd. Na dwóch niewiel­
kich żaglowcach, odważni ma­

dowe. Żeglarze wzięli kurs na 
południe, pragnąc zbadać tę 
część południowego Oceanu Lo 
dowatego, do której jeszcze 
nikt nie docierał. „Wostok” i 
„Mirnyj” pływały na wodach 
południowej półkuli 535 dni, 
100 dni spędzając wśród lodów. 
W ciągu 2-ch lat przepłynęły

ce, zwiaząne z produkcją okrę­
tową. Największe osiągnięcia 
w tej dziedzinie miały spół­
dzielnie: „Zamek” na Orunii. 
„Żeliwiak” w Oliwie i „Żeliwo” 
w Lęborku. Zatrudniając łącz­
nie przeszło 100 robotników 
wykonały one wiele poważ­
nych zamówień dla warszta­
tów okrętowych GAL, Zjed­
noczonych Stoczni Polskich 
i przedsiębiorstw połowrowych. 
M. in. spółdzielnie te przygo­
towały sprowadzane dotych­
czas z zagranicy, kule alumi­
niowe do sieci rybackich, uży­
wanych przy połowach łoso­
sia. Nadmorska Spółdzielnia 
Pracy Robót Technicznych w 
Gdyni rozpoczęła już produk­
cję sprzętu do łodzi i kutrów 
rybackich, wypełniając w- ten 
sposób poważną lukę w prze­
myśle krajowym. Z branży 
chemicznej wymienić należy 
spółdzielnię „Amon” w Gdań­
sku, która produkuje obecnie 
środek chemiczny do zmięk­
czania wody, używanej w okrę­
towych kotłach parowych. I 
w tym wypadku dzięki inicja­
tywne i pomysłowości naszych 
spółdzielców uzyskujemy duże 
oszczędności, uniezależniając 
się od dostaw z zagranicy. Do 
spółdzielni pracy, związanej 
bezpośrednio z budownictwem 
okrętowym, zaliczyć jeszcze na 
leży Spółdzielnię „Kuter Blblą 
ski” i świeżo powstałą „Kuter 
Gdański”. Obie one zajmują 
się budową i remontem mniej 
szych jednostek rybackich.

jak  więc widzimy, spośród 
istniejących na Wybrzeżu Spół 
dzielni Pracy,' tylko niektóre 
związane są z pracą dla morza. 
Zjawisko to jest wysoce nieko: 
rzystne i Centrala Spółdzielni 
Pracy w ramach aktywizacji 
swoich placówek powinna dą­
żyć do szerszego powiązania 
się z państwowymi planami 
gospodarczymi, zwłaszcza zaś z 
planem rozbudowy floty han­
dlowej. Obok potężnego pań­
stwowego przemysłu stocznio­
wego musi na Wybrzeżu po­
wstać wiele mniejszych zakła­
dów, produkujących urządze­
nia i sprzęt, które dotychczas 
sprowadzaliśmy z zagranicy.

Krajobraz Antarktydy

rynarze odbyli przed 130 laty 
daleki rejs na południe. Wy­
jazd nastąpił z Kronsztadtu 
16 lipca 1819 r.; oba dobrze wy; 
posażone żaglowce „Mirnyj” i 
„Wostok” wypłynęły z portu. 
Jednostki te nie ustępowały w 
niczym statkom angielskim, 
na których ęływał James 
Cook. Gdy porównamy oba te 
statki z nowoczesnymi jed­
nostkami, pływającymi obec­
nie na wodach Antarktydy, 
musimy podziwiać odwagę że: 
glarzy, ich wiedzę żeglarską i 
wytrzymałość.

Droga wiodła w okresie du­
żych sztormów przez pola lo-

one 50 mil morskich 4-rokrot- 
nie docierając do 70 stopnia 
szerokości południowej i prze- 
nikając daleko w gl^b Antar- 
ktydy.

Podczas tej podróży żeglarze 
rosyjscy ustalili istnienie sta­
łego’ lądu na południe od krę­
gu polarnego, odkryli Pierw­
sze ziemie, wchodzące w skład 
Antarktydy, nieznanej, jeszcze 
wówczas części kuli ziemskiej. 
Prócz tego stali się odkrywca­
mi wysp, które otrzymały ro­
syjskie nazwy: Piotr I, An- 
nenkow, Zawadowski. Mały 
Jarosławiec i inne.

zyjnych przyrządów nawign 
cyjnych. Nap.ewno znalazłoby 
się wielu fachowców zegarmi­
strzów. którzy po_ przejściu od 
powiednicli kursów i wyposa­
żeniu w odpowiednie narzędzia 
potrafiliby produkować dobre 
nawigacyjne instrumenty po­
miarowe. co zresztą potwierdza 
ją udane próby, przeprowa­
dzone w szkole zegarmistrzow­
skiej w Gdańsku. Podobnie du­
że możliwości rozwojowe stoją 
przed spółdzielczością w dzie­
dzinie radiokomunikacji, wy­
posażenia elektrycznego stat­
ku, armatur okrętowych itp.

Działalność spółdzielczości 
w tej dziedzinie musi. oczy wi- i 
ście bvć oparta na dokładnych 
studiach zapotrzebowania Zjed 
noczonych Stoczni Polskich, 
GAL-u oraz przedsiębiorstw, 
połowów kutrowych i daleko- 1 
morskich. (sz) i

U m
Ten dziwny i skomplikowany przyrząd, znajdujący sic w r?- 
kach ucznia Państwowej Szkoły Morskiej, nazywa się sekstan- 
sem. Przy jeąo pomocy dokonywa się codziennie w południe 
pomiaru kata położenia słońca, po czym z tabeli nautycznych 
można dokładnie ustalić miejsce, w którym w danym momen­
cie statek znajduje się na morzu. Podczas rejsu szkolnego na 
statku „Dar Pomorza" uczniowie przeprowadzają ćwiczenia 
praktyczne, zapoznając się dokładnie ze wszystkimi przyrzą­

dami nawigacyjnymi

Nowe zadania narad wytwórczych kolejarzy
Plan  techn iczny  u sp raw n i p ra c ę

DOKP Gdańsk znajduje się 
w przededniu opracowania pla 
nu techniczno - organizacyjne­
go, którego celem jest podnie­
sienie pracy kolejowej na wyz 
szy poziom techniczny eksploa­
tacyjny i produkcyjny. Plan
teruest oparty*o’wyniki badań dy, utrudniające normalne i
• _ * ~  ,1 /-»r»« a/-k Y irrrr» łi r x .  ! a w n l i n í ]  Tl P  T O  71 TJl i ł  Tl

niu kosztów własnych na‘jed- tychczasowych metod, przez 
nostkę usługową. Rzecz oczywi przejście do kierowania twor- 
sta. że program ten bierze za ; czą inicjatywą racjonalizato- 
podstawę plany i warunki pra-1 rów w kierunku rozwiązywa- 
cy na.imniejszei nawet jednost nia zasadniczych problemów, 
ki służbowej. Z tego powoduj Narady wytwórcze. przyczy- 
musza być ujawnione przeszko nią się do mobilizacji wysiłku

i analizę dotychczasowych o 
siągnięć, zwłaszcza ruchu 
współzawodnictwa pracy, syste 
mu oszczędnościowego i wzma­
gającego się z dnia na dzień 
ruchu racjonalizatorskiego 
zmierzającego do oszczędniej­
szej, wydajniejszej i lepszej 
produkcji.

Konsekwentnie wyprowadzo 
ne założenia planu — pozwolą 
kolejnictwu zwiększyć możli­
wości usługowe dzięki maksy­
malnemu wykorzystaniu i zmo 
dernizowaniu aparatu wytwór 
czego, ulepszeniu techniki pro 
ces u prod ukcyjnegd i obu iżh-

Przedsiębiorstwo robót podwodnych
b u d u j e  s z k o ł ę  n u r k ó w

Aby zwiększyć kadry fachow­
ców, Przedsiębiorstwo Robót Czer­
palnych i Podwodnych w Gdańsku 
zorganizowało wiosną jednomie­
sięczny kurs, mający na celu do- 
szkolenie zawodowe nurków. Obec 
rie znajduje się w przygotowaniu

P O R T Y  P R A C U J Ą
DO PORTÓW 

BLISKIEGO WSCHODU
W o sta tn ich  ty g o ­

d n iach  zw iększyła się po 
daż ład u n k ó w  na  s ta tk i, 
k u rsu ją c e  na  re g u la r­
n e j Unii żeglugow ej, łą ­
czącej P o lskę z po rtam i 
lew an ty ń sk im i. M. in. 
dn ia  31 lipca z p o r tu  
gdyńsk iego  w y ru szy ł w 
re js  do po rtów  blisk iego  
W schodu m otorow iec 
„L ech istan " , zab ie ra jąc  
w iększy ład u n ek  d ro b n i­
cy. W śród w yw iezio­
ny ch  tow aró w  znajdow a 
ly  się w irów ki, w ie r ta r ­
k i, b lacha , po rce lan a  o- 
raż  ta rc ica . W kró tce w y 
ruszy  z G dańska rów nież 
do p o rtó w  lew an- 
ty ń sk ich  parow iec  „O l­
sz ty n ‘‘.

EKSPORTUJEM Y
SKORK I ZAJĘCZE

N a liście po lsk ich  to ­
w arów  ek sportow ych  po 
jaw iła  się w  ub ieg łym  
tyg o d n iu  now a pozy­
c ja . M otorow iec „W ar­
m ia" , w y ru sza jąc  dnia 
30 l !J!>ca z G dyni do 
A n tw erp ii 1 R o tterdam u  
zab ra ł k ilk a  ton  skór 
zajęczych .

S/S „K IL IŃ S K I"
NA STOCZNI

P o pow rocie z o sta t­
n iego  re jsu  do W łoch i 
Półn . A fry k i lin iow iec 
s/s „K iliń sk i“ odszedł do 
stoczn i g dyńsk ie j dla 
odbycia  przeg lądu  rocz­
nego D nia 22 b jn . s ta te k  
w y ru szy  z G dynt w 
p ierw szy  sw ój re js  na 
now ej lin ii. O becnie s/s 
„K iU ński" łącznie z mo 
to row cem  „G en. W al­
t e r “ ku rso w ać  będzie  
między Gdynię a p o r ta ­
mi Indii 1 Pakistanu.

JESZC ZE JEDEN 
DŹW IG W SZCZECINIE

W porcie  szczecińskim  
p rzy  n ab rzeżu  „H uk" 
oddano osta tn io  do eks­
p lo a tac ji now ourucho- 
m iony dźwig, p rzezna­
czony do p rze ładunków  
m asow ych. P ierw szą  p ra  
cą now ego dźw igu było  
p rze ładow an ie  polskiego 
w ęgla z czeskiej b a rk i 
n a  s ta te k  duńsk i. 
ROBOTY INW ESTYCYJ 

NE IV PORCIE 
KOŁOBRZESKIM  

W p orcie  ko łobrzes­
k im  w y k o nyw ana jes t 
odbudow a głow icy m ola 
i  po rządkow an ie  b ase ­
nu  ryback iego . O dbudo­
w a głow icy p o rtu  jes t 
jed n y m  z w iększych 
przedsięw zięć in w esty -

POSTÓJ
• w dniu

GDAŃSK
S tre fa  W olna: „K ościusz 

k o “ poi., „R ysy" poi. 
B asen G órniczy: „P a r-  

n u "  radź ., „M ylliko- 
sk i“ f in ., „ Jean  Jo res"  
radź., „A rcad ia"  fin ., 
„A skeladen" norw . 

D w orzec W iślany: „B ia­
ły sto k " poi.

K anał K aszubski: „K ol­
no" poi.

P aged : „ P e illi"  norw ., 
„L ishen" norw ., „Ol­
sz ty n " poi-, „Rosa 

S m ith “ szw.
„Deo G lo ria“ : „K isa 

szw. GDYNIA
Nabrz. A ngielskie: „K a- 
s to r“ poi. , „
N abrz. Ś ląskie: „T u r­

n ia"  poi. . ,
N abrz. Szw edzkie: „Ita l-  

c ie le“ wł.« „ S llrid a  
| norw,

cy jn y ch  w  m ałych  p o r­
tach . Do w yko n an ia  je ­
go sprow adzono dwa 
dźw igi p ływ ające , ek ipę 
nu rków , fachow ych  ślu ­
sarzy , k am ien ia rzy  itp . 
W porc ie  za trudn iono  
p rzy  ty ch  p racach  ok, 
60 robo tn ików . Duża 
część p racy  w yk o n y w a­
na je s t pod w odą, gdzie 
um acn iane  są podw odne 
części głow icy.

B asen  ry b ack i p rzygo­
tow yw any  je s t do n o ­
w ych  zadań. W p rzysz­
łości będzie  w  n im  s ta ­
cjonow ała znacznie w iek 
sza, niż obecn ie  ilość 
dużych  jed n o s te k  ry b ac ­
k ich . B asen  oczyszcza­
n y  je s t  z w raków  i  pali, 
u tru d n ia ją c y c h  porusza- 

I n ie  się po w odach  por- 
1 tow ych.

STATKÓW
1 VII . 49
N abrz. D uńsk ie : „F e tro  

B ubo lin i“ wł.
N abrz. H olendersk ie : 

„S fin g er"  w ł.
N abrz P o lsk ie : „S tra- 

b o "  hol., „A herhus 
norw ., „D em a“ szw. 

N abrz. R o tterdam sk ie : 
„P u łask i"  poi.

N abrz. In d y jsk ie : „To­
b ru k "  poi

N abrz. A m erykańsk ie
„E ugene L yk es" USA., 
„C h ris tian “ a lj., „M e­
ta "  szw., „V era"  fin . 

N abrz. C zechosłow ackie: 
„O ksyw ie" poi., „N a­
rew "  poi., „R a ta j'
poi.

N abrz. R um uńsk ie: 
„Ś ląsk" poi.

P aged : „E ln o r"  szw.
„G unfild"  dun. „Evi- 
ra" norw.

„Nawigator“
podjął starania
0 obniżką dodatku strefowego

Firma maklerska „Navigator" 
przedsięwzięła kroki dla uzyska-

1 nia obniżki dodatku strefowego z 
portów polskich do portów Morza 
Czerwonego. Konferencja Port-Su 
dańska, która gromadzi armato­
rów, zinteresowanych na tej linii, 
wyraziła zgodę na rozpatrzenie 
tej sprawy. Dotychczasowy doda­
tek „rangowy", wynosił do naj­
bliższego portu bazowego z por­
tów polskich 45 szylingów. Propo 
zycja „Navigatora“ przewiduje 
obniżkę do 25 szylingów.

kurs 4-m.iesięczny, mający na celu 
wyszkolenie kadr nurków. Dla uczę 
stników kursu Przedsiębiorstwo 
wznosi budynek szkolny i mieszkał 
ny, w którym zostaną oni zakwa­
terowani na okres nauki. Ponadto 
prowadzone są roboty budowlane 
przy wykańczaniu basenu, który 
będzie służył do zajęć praktycz­
nych w zakresie prac pod wodą, 
w tym również cięcia metali. Na 
naukę będzie ucżęszczało 50 osób 
o odpowiednich warunkach fizycz­
nych, stwierdzonych przez komisje 
lekarskie.

swobodne rozplanowanie pra­
cy.

Zadaniem narad wytwórczych 
kolejarzy Okręgu Gdańskiego 
w chwili obecnej jest właśnie 
ujawnianie tych przeszkód, 
dokładne określanie braków 
materiałowych, w urządze­
niach higieny i bezpieczeństwa 
pracy oraz niedociągnięć w u- 
rządzeniach technicznych. Na 
naradach przodownicy pracy i 
racjonalizatorzy poddają ana­
lizie i krytyce wszelkie niedo­
ciągnięcia. starając sie wyjaś­
nić i naświetlić je z praktycz­
nego punktu widzenia.

Z założeń planu techniczne­
go wynika jego bezpośrednia 
łączność z ruchem racjonaliza­
torskim i nowatorskim. Fak­
tem jest jednakże że racjona; 
lizatórzy i nowatorzy kolejowi 
zużywają wiele sił na rozwią­
zywanie problemów przypad­
kowych, niejednokrotnie mało 
ważnych. Narady wytwórcze w 
obecnym programie stawiają 
sobie za zadanie zmianę do-

racjonalizatorów i nowatorów 
celem pokonywania trudności, 
stojących na przeszkodzie rea­
lizacji _ planu technicznego. 
Włączenie całego ruchu współ­
zawodnictwa pracy obejmują-, 
cego 85. proc. wszystkich pra­
cowników DOKP Gdańsk — 
do wykonania planu technicz­
nego, pozwoli niewątpliwie Ha 
osiągniecie zamierzonych wy­
ników.

Robotnicy portowi
ęmj s x e i* e g « s c łi
C zerw onego K rzyża

O rozwoju organizacji Czerwo­
nego Krzyża na terenie Nowego 
Portu świadczy fakt, że w szere­
gach jego znajduje się obecnie 
731 robotników portowych. W o- 
statnich dniach Czerwony Krzyż 
obdarzył robotników .Portorobu" 
paczkami tekstylnymi, (t)

Czy DarFowo będzie wykorzystane
d l  B u  e k s p o r t u  z b o ż a

Jeden z małych portów Pomorza 
Zachodniego, Darłowo, był przed 
wojną nie tylko ważną bazą ry­
backą, lecz również ośrodkiem prze 
ładunkowym dia dużych liośd im-

Rozbudowa portu drzewnego w Gdańsku
Port gdański dysponuje poważ­

nymi możliwościami przeładunku 
drzewa. W ciągu pierwszego półro 
cza br. zespół portowy Gdańsk— 
Gdynia przeładował ogółem po­
nad 52.000 ton tarcicy, z czego na 
rejon gdański przypadło 27 proc. 
W ciągu ub. roku port gdański 
przeładowywał tylko 14 proc. orze

wa, przechodzącego przez zespół 
portowy. Do dalszego rozwoju 
portu drzewnego w Gdańsku przy 
czyni się znacznie odbudowa i roz 
budowa bazy przeładunku drzewa 
w Wisłoujściu na Leniwce, gdzie 
powierzchnia składowa placów 
wynosi 220.000 metrów.

portowanego ziarna. Na miejscu 
ziarno przemielano w wielkim mły­
nie na mąkę i następnie mąkę 
eksportowano za granicę.

Darłowo posiada znacznych roz­
miarów elewatory zbożowe i młyn. 
Placówki te wykorzystane są tyl­
ko częściowo. Wobec tego, planuje 
się obecnie wykorzystanie elewato­
rów darłowskich dla eksportu pol­
skiego ziarna za granicę. Nastąpi 
to ptawdopodobnie jeszcze w tym 
loku. Wykorzystanie Darłowa dla 
eksportu zbóż miałoby wielkie zna­
czenie gospodarcze, bowiem w 
chwili obecnej port ten nie jest w 
pełni wykorzystany dla przeładunku.

Podszedłem blisko dźwigu i przy 
glądałem się jego pracy. Praw

dopodobnie zaciekawiło tow. Stan 
kiewicza, kierownika grupy re­
montowej, że w ciągu dnia robo­
czego tracę czas na bezmyślne ga 
pienie się, bo zbliżył się do mnie. 
Na zapytanie jego odpowiedzia­
łem: „Jak możemy pracować, kie 
dy nasz dźwig kuleje, i mówią 
nam, że dopiero na 27 lipca bę­
dzie mógł wejść do ruchu“. Tow. 
Stankiewicz odprowadził mnie na 
bok. — „Powiem ci coś, tylko trzy 
maj język za zębami. Ten dźwig 
będzie gotowy już na 14, a naj­
później na 15". — „Jak to możli­
we? _  pytam. — Przecież bvło 
zaplanowane inaczej". — Tow. 
Stankiewicz uśmiechnął się i mó­
wi: — „Biuro planuje, a nasza 
brygada poprawia te plany, przy 
rzekliśmy sobie, że wykonamy go 
na 2 tygodnie przed terminem. 
Tylko nie mów nikomu. Zresztą 
przejdź się po remontach i war­
sztatach, to się więcej dowiesz, bo 
my taką decyzję powzięliśmy na

Warsztaty remontowe CZPPW
realizują zobowiązania

zebraniu naszej organizacji pod- ko tę motorówkę, ale i transporter
stawowej, ale nie chcemy tego roz 
głaszać, bo reklama nam niepo­
trzebna. Robimy dla siebie i wy­
starczy, że my wiemy. Jak skoń­
czymy, to mogą się dowiedzieć na 
si przełożeni w dyrekcji“.

W „remoncie" mam kilku sta­
rych przyjaciół. Pierwszego spot­
kałem tow. Górskiego i pytam go:

— „Jak leci?"
— „Co leci?".
— „No co? Chociażby ta moto­

rówka „Krystynka“ — wskazałem 
na łódź, stojącą w hali roboczej.— 
Pół roku ją robicie i lipa!“.

Tow. Górski zaperzył się:
— „A ja ci powiadam, że za kil 

ka dni nasi koledzy ze Szczecina 
będą na jej pokładzie odbywali 
wycieczki. A wykonamy nie tyl­

do bunkrowania i inne elementy 
bunkrowca — lej, zsyp i zmianę 
stempli".

Górski pokazuje pracujących 
wokół ludzi i mówi: „Wszyscy, 
cała załoga, partyjni i bezpartyj 
ni, a przede wszystkim Dragon- 
kiewicz, Ostrowski, Dwernik, Dy- 
sarz, nasz kierownik Obałek. 
Tow. Pawłowicz i Ledwochowski 
porządkują nasze narzędzia. Tyl­
ko na razie zatrzymaj to dla sie­
bie.

—-Wiesz chyba do kogo mówisz 
— odrzekłem.

W dalszej wędrówce spotkałem j 
jeszcze brygadzistę Tylickiego, i te 
Przyznam, że nawet strachu mi 
napędził, pchał bowiem wózek z 
gąsienicą. Poprosiłem go o za­

pałkę. Przystanął i spokojnie się­
gnął do kieszeni.

Paląc zapytałem. — Co ja wi­
dzę, gąsienicę wieziesz?

— A wiozę, bo chcemy jak naj 
prędzej wyremontować dźwig gą 
sienicowy, aby w czas oddać go 
trymerom do wożenia rudy na 
wagę. Będą mogli przez to pod­
wyższyć wydajność pracy. Tylko 
ty nic nie gadaj, bo cię już zna­
my. Ty jesteś ptaszek nie lada, 
nie dość ,że rozpaplesz, to jeszcze 
do gazety potrafisz napisać przed 
czasem.

Postanowiłem tym razem nie 
robić zawodu kolegom, którzy 
prosili o utrzymanie tajemnicy. 
Alę dziś, to już mi pewnie wol­
no. Przypuszczam, że nawet będą 
trochę zadowoleni, Jak się wszy- 
szy dowiedzą o ich wysiłku. Bo 
rzeczywiście terminów dotrzyma­
li udowodnili, że umieją przed- 

awo wykonywać plany. 
Tadeusz Ząbkiewicz 

korespondent robotniczy 
„Głosu Wybrzeża1'
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Sieć szkół TPD
w woj. gd ańsk im
Z nowym rokiem szkolnym po 

wstanie na terenie woj. gdań­
skiego sieć szkól Towarzystwa 
‘Przyjaciół Dzieci. Nowe szkoły, 
które zapewnią właściwy kieru 
nek wychowawczy młodzieży, 
zorganizowane zostaną: w
Gdańsku ~  liceum pedagogicz­
ne i szkoła 11-letnia, w Elblą­
gu, Starogardzie i w Tczewie—■ 
7-kIasowe. Poza tym mają być 
uruchomiono we wrześniu br. 
podstawowe szkoły TPD w So­
pocie i Gdyni.

Szkoła TPD w Gdyni w przy­
szłości otrzyma nowoczesny 
gmach. Na koszta jego budowy 
Zarząd Główny Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci przyznał 10 
mil. zł. Prace wstępne przy bu­
dowie prowadzi już Zarząd Miej 

8 ski, który przygotował doku- 
| mentację i kosztorysy. Budynek 
i wzniesiony zostanie w pobliżu 
I Wzgórza Focha i ma być odda­
ny do użytku w roku 1950.

(orki
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Niewłaściwe rozmieszczenie przedszkoli w Gdańsku
PiwiiiBjf one powstawać przede wszystkim w dzielnicach robotniczych

Na terenip. ftrtańęka nmitciaJz-s J -, n . . * . . . *Na terenie Gdańska powstało 
dotąd 35 przedszkoli, prowadzo­
nych przez Zarząd Miejski, Związ­
ki Zawodowe i poszczególne insty­
tucje oraz Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci. Sieć ta jest za mała, aże­
by zaspokoić zapotrzebowanie ro­
dzin robotniczych i umożliwić ko­
bietom samodzielną pracę zawodo­
wą. Szczególnie daje się odczuwać 
brak przedszkoli na przedmieściach, 
ponieważ większość istniejących 
placówek pracuje w śródmieściu.

siadają razem 24 przedszkola, Oru­
nia —• 2, Oliwa — 4, Siedlice — 3, 
Nowy Port—3, Letniewo i Brzeź­
no po jednym. Natomiast Sianki 
me posiadają dotąd żadnego przed 
szkolą, pomimo, że ta robotnicza 
dzielnica od dawna czyniła o nie 
starania.

W związku ze stałym wzrostem 
zatrudnienia kobiet, liczba przed­
szkoli musi u!ec kilkakrotnemu po­
większeniu, aby matki udające się 
do pracy mogły pozostawiać swe

Narada mierniczych z trzech województw
W dniu 30 ub. m. odbyła się w 

Państwowym Przedsiębiorstwie 
Mierniczym w Gdańsku narada 
mierniczych z województw: gdań­
skiego, pomorskiego i szczecińskie

go. Jak wynika ze złożonego na 
naradzie sprawozdania, miernicza 
grupa regulacyjna „Sławno— 
Słupsk“ wykonała 175 proc. nor­
my w ha obliczeniowych. Gdań­
ska grupa mierniczych wykonała 
142 proc. zaplanowanych prac, a I 
grupa szczecińska 187 proc. j 

Po referatach i dyskusji nad !

na sieć przedszkoli może przyjąć 
dzieci tylko jednego rocznika, któ­
rych w Gdańsku mamy około 
2.50D. Ponieważ wychowanie przed 
szkolne obejmuje dzieci w wieku 
od 4 do 7 lat, sieć przedszkoli mu­
si być znacznie rozbudowana.
_ W roku bieżącym na terenie 
Gdańska powstały tylko 2 przed­
szkola. Mogłoby ich powstać znacz 
nie więcej^ gdyby sprawą tą inte­
resowały się bardziej Związki Za­
wodowe. Poszczególne zakłady pra­
cy w ramach akcji socjalnej ma- 
J3 — a jeśli nie, to powinny mieć 
-  poważne fundusze na organiza­
cję przedszkoli dla dzieci swych 
pracowników. Zadaniem organiza­
cji związkowych jest dopilnowanie, 
ażeby fundusze te były należycie 
wykorzystywane.

W czynnych dotąd przedszkolach 
pracuje 87 wychowawczyń, z któ­
rych połowa znajduje się na etacie 
Inspektoratu Szkolnego. Nie wszyst 
kie jednak wychowawczynie posia-

I zależne są od poziomu ideologicz­
nego i kwalifikacji personelu wy­
chowawczego. Najlepszą pracą wy 
kazują  ̂ się jak dotąd, przedszkola 
miejskie Nr 4 we Wrzeszczu i 
Nr 5 przy uJ. Rokossowskiego oraz 
przedszkole Nr 5 na Orunii. Go­
rzej natomiast przedstawia się spra 
Wa z kierunkiem wychowaczym, 
a w związku z tym f z wynikami 
w przedszkolach „Caritasu“, które 
pozbawione są odpowiednich sił wy­
chowawczych. Przygotowanie za-

! Plenarne posiedzenie WRN
Prezydium WRN podaje dó wia 

domości, że w dniu 3 sierpnia o 
godzinie 10, w sali Miejskiej Ra­
dy Narodowej w Gdańsku, odbę­
dzie się 7 kolejne posiedzenie p!e 
narne Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej. Obecność radnych obo­
wiązkowa. Przed plenarnym po­
siedzeniem odbędzie się zebranie 
poszczególnych klubów radnych: 
klubu radnych PZPR o g'dżinie 
8 rano — w siedzibie Komitetu 
Wojewódzkiego PŻPR, Rlubu rad 
nych SD — o godzinie 9 — w sa 
Ii Miejskiej Rady Narodowej w 
Gdańsku i klubu SL — o gadzi­
nie 9 w siedzibie Zarządu Woje­
wódzkiego tego stronnictwa.

W dniu 4 sierpnia br. odbędą
tern wykwalifikowanego personelu ' się plenarne posiedzenia Miej- 
znacznie podniosłoby poziom przed- skieh i Powiatowych Rąd Narodo 
szkoli. (Ork) wych.

poruszonymi w nich zagadnienia- i . &  peine kwalifikacje i część ich 
mi, dokonano wyboru rady zakła-1 j,a‘ezy. doszkalać na specjalnych
dowej Państwowego Przedsiębior­
stwa Mferniczego.

Po obradach odbyła się interesu 
jąca „chwilka literacka“, z udzia­
łem artystów Jerzego Grzybow­
skiego i mgr. Janiny Krauzowej.

kursach. Dalsze szkolenie fachowe 
ideologiczne wychowawczyń dzie­

ci musi być troską instytucji, któ­
re kierują akcją przedszkolną.

Wyniki pracy w przedszkolach 
przedstawiają się niejednakowo i

’ - r i * - ,  ,-v, VU*'

Aa Żuławach dobiega końca zbiór rzepaku. Na zdjęciu _
pracownicy spółdzielni pracy „Odbudowa'\ z Nowego Dworu 
pomagają przy omłocie rzepaku w majątku Cyganki, należą­
cym do zespołu Książęce Żuławy. Bezpośrednio z pola rzepak 

zostaje przewożony do olejarni

G R U P Y  Z W I Ą Z K O W E
ozynnikiera wzrostu produkcji i dobrobytu pracujących

Powołanie grup związko­
wych na terenie zakładów prą 
cy. .jako komórek organizacji 
związkowej, stwarza podstawy 
do uaktywnienia mas człon­
kowskich, ułatwia pracę nad 
rozwiązaniem zagadnień pro­
dukcyjnych i poprawą warun­
ków bytu załogi.

Na terenie niektórych za­
kładów pracy Wybrzeża istnia 
ły wprawdzie od kilku miesię­
cy grupy związkowe, ale nie 
wykazywały prawie żadnej ży­
wotności. W iele> rad zakłado­
wych w ogóle nie zorganizowa 
io dotychczas grup związko­
wych.
Ażeby sprawę tę skierowań na 
właściwe tory. ORZZ zwołała 
konferencję, poświęconą spe­
cjalnie zagadnieniu grup 
związkowych. W konferencji 
wzięli udział przewodniczący i 
sekretarze Powiatowych Rad 
Związków Zawodowych oraz 
kierownicy organizacyjni Okrę 
gowych Zarządów Związków.

Konferencji _ przewodniczył 
to w. Sikora, który omówił za­
dania grup związkowych. Na­
leży do nich planowanie i or­
ganizowanie zespołowego wy­
siłku członków grupy dla wy­
konania i przekraczania pla­
nów produkcyjnych, podnosze­
nia jakości produkcji, obniże­
nia kosztów. W tym celu gru­
py _ związkowe organizują 
współzawodnictwo pracy, nara­
dy produkcyjne, popierają i 
popularyzują wynalazki, zwal­
czają biurokracje i niedbal­
stwo. Dalszym zadaniem grup 
związkowych jest, wpajanie so­
cjalistycznego stosunku do pra 
cy, troska o zabezpieczenie 
warsztatów, maszyn i budyn­
ków farbycznych, wzmacnia­
nie czujności klasowej dla u- 
chronienia zakładu pracy

łączności i pożytecznych skutków 
ich odwiedzin.

przed ewentuaYnymi" próbami i ™ arkę/ 8 pług6w- grabiarkę i dywersji i sabotażu, walka z i kilkanaście innych drobniejszych 
awaryjnością, a także troska o nsrziidzi. i

Na konferencji ustanowiono 
powiatowych i miejskich peł­
nomocników. odpowiedzialnych 
za zorganizowanie grup związ­
kowych.^

Tow. Sikora zwrócił uwagę v -—  .w-
na wielką role, k tórą winny w i botników i pracowników z Gdyni, 
ruchu zawodowym odegrać j które przebywały na terenie ea- 
grupy związkowe, łączące w ,
każdym zakładzie łudzi za tru d -! e,l Pols^1 w 13 punktach kolo- 
nionych przy tego samego ro- j mjnych. Akcja letnia wspomaga- 
dzaju pracy. I na jest przez Ministerstwo Oświa

Chłopi z powiatu morskiego 
z r a f e i ą  przyjmują pomoc robotniczych grup łączności

Wieś Łężyca w powiecie mors­
kim nie należy dó gromad zamoż­
nych. Lekkie ziemie niezgorzej 
wprawdzie obrodziły, lecz burze i 
deszcze dały się poważnie we 
znaki, kładąc zboża i zalewając je 
częściowo wodą.

Aby jednak nie dopuścić do 
dalszych, trudnych do przewidze­
nia niespodzianek, grupa łącznoś­
ci robotników PPB „Hydrotrest“ 
z .Dworca Wiślanego, opiekująca 
się Łężycą, postanowiła wyruszyć 
na wieś i pomóc tamtejszym rol­
nikom w ich pracach żniwnych.
Pomoc ta przydała się im bardzo, j 
Jak się bowiem okazało, wiele j 
narzędzi rolniczych było uszko- 1 
dzonych w czasie koszenia rzepa- i 
kow i jęczmienia, co przyczyniło 
się w znacznym stopniu do wolno 
postępującego zbioru żyta. W cią­
gu jednego dnia 13-tu ludzi pra­
cujących pod kierunkiem tow. 
tow. Rotta i Żurawca zreperowało 
żniwiarkę, 8 pługów

1*250 dzieci z Gdyni
wyjedzie na II iumus kolonijny

W tych dniach wyjedzie z Gdy . ty, które w rb. przeznaczyło dla 
ni na kolonie letnie 1.250 dzieci, j dzieci gdyńskich 4,5 milionc zł, 
które spędzą ostatnie miesiące wa Ubezpieczania Społeczna wpłaci- 
kacji w Wieżycy, pow, kartuskie- ła na ten cel' 800.00 ) zł., z Fan­
go, w Bystrej Podhalańskiej, w duszu Społecznego wpłynęło ok, 
Karwii pow. morskiego, w Brze- j 489 tys. zł. i ze zbiórek wśród spo 
zme i Sobowidzu. Ogólnie w sierp łeczeństwa 144, tys. zł. (Lem) 
niu br. będzie czynnych 8 kolo- 1 
nii. Pewna część dzieci korzystać 
będzie z 3 półkolonii, zorganizo­
wanych na terenie Gdyni. Na Wy­
brzeżu gościć będą w tym czasie 
dzieci z innych terenów, a miano 
wicie z 2 szkół podstawowych z 
Jeleniej . Góry, z Częstochowy i 
dzieci pracowników Przemysłu 
Galanteryjnego z Łodzi.

Z pierwszego turnusu kolonij­
nego skorzystało 3.445 dzieci ro

W  każdej gromadzie
p o u / s ś w n i &  ś u / i e ś i S c a

Związek Samopomocy Chłop! przeprowadzone zostanie szko- 
skiej przystępuje obecnie do j el"‘e kierowników świetlic, 
reorganizacji świetlic na tere- „  , 
nie wiejskim. Do chwili obec-! £ > 6 fc2 rd n i!6
nej ZSCh miał zarejestrowa- GdtMSicegO StOW©2752911!a 
nych w woj. gdańskim 98 swiet i 2
lic i 116 bibliotek. Liczba ta 
była jednak niewystarczająca

Wolnej Myśli
W dniu 5 sierpn ia  rb. odbędzie sie

i nie mogła zaspokoić potrzeb j sobótkfNr “ "m3 7Wiii^ i|tr“ *“brc-
nie Koła gdańskiego S tow arzyszeniakulturalnych ludności wiej- 

Obecnie ZSCh będzie 
dążyć przy pomocy Związku 
Młodzieży Polskiej do założe­
nia świetlicy lub domu ludo­
wego w każdej gromadzie. 
Ze względu na planowa­
ne zwiększenie ilości. świet­
lic i zespołów artystycznych, j c z y n n y ’" ' 5^ ^

Wolnej- Myśli w Polsce.

C.-eatrtj
TEATR W IELKI IV G dańsku —

„Z abusia“ — gościnne w ystępy  zespo- 
łu tea tru  „R ozm aitości“ ,

t e a t r  k a m e r a l n y  w Sopocie 
— nPygm aUon“ .

t e a t r  DRAMATYCZNY w Gdyni 
W torek i środę nic-

Bobre wyniki pracy młodzieży
r a m a c h  ia * x y d ln i& u ie t i  99S P té6w

Młodzież SP z zakładów pra 
cy oraz szkół podstawowych i 
średnich, przystąpiła gremial­
nie do pracy w ramach trzy- 
dmowek. Prace są wykonywa­
ne sumiennie i rzetelnie, dając 
coraz lepsze wyniki.

W. czerwcu wykonano w ra ­
mach trzydniówek ponad 7000 
m sześć, robót ziemnych, robót 
rolnych na około 25 ha ziemi, 
oczyszczono około 30.000 mtr. 
rowów odwadniających, napra­
wiono 14,660 mtr. dróg, oczy­
szczono 61.000 szt. cegieł, W po­
szukiwaniu stonki ziemniacza 
nej przeszukano 193 ha pól.
i Należy nadmienić, że junacz 
ki i junacy zatrudnieni byli 
przy plantowaniu ziemi, hako- 
waniu buraków, oczyszczaniu 
terenu z chwastów i wielu in­
nych pracach, których wyniki 
były często imponujące.

i I T eatr „Ł ą tek “ , w  Sopocie, ol. 
Chopina 8, „T rzew iki rz-ześcia“ 
Początek  przedstaw ien ia  o godz. 18-teJ 

i , CYRK NH i we W rzeszczu, Al. Ro­
kossow skiego, P oczątek  przedstaw ienia  
o godz, 18,80.

polepszenie warunków byto­
wych, racjonalne wykorzysta­
nie funduszów socjalnych oraz 
polepszanie warunków bezpie­
czeństwa i higieny pracy.

Uradowani chłopi bezpośrednio
po zakończeniu reperacji zaprosili 
swyca gości na obiad, wyrażając 
jednogłośnie uznanie dla grup

Tragiczne skutki M ttzersfwa
W dniu 31 ub. m. ok. godziny 

19.30 kilku wyrostków napadło w 
Sopocie na 14 letniego Jinuszi 
Langmesera, zamieszkałego przy 
ul. Bitwy pod Piewcami 46. W 
pewnym momencie, po rzuceniu 
Langemesera na ziemię, dwóch 
łobuzów przytrzymało go za ręce 
1 nogi, a trzeci skoczył mu na klat 
kę piersiową, łamiąc kilka żeber. 
Ofiarę bestialstwa przewiozło po

Młodocianych łobuzów,.wykazu 
jących zbrodnicze instynkty, nań 
zy surowo ukarać, tak, aby od 
straszyło to raz na zawsze wszyst 
kich chuliganów tego typu od po 
dobnych przestępstw.

Należałoby również zapytać ro 
dolców i wychowawców szkolnych 
młodocianych bandytów, jaki był

W pracach 3-dniówkowyeh w 
Wejherowie brało udział 2003 
junaków, w tym 364 junaczki.

Na wyróżnienie i pochwałę 
zasługują junacy z gminy Opa 
lenie i Pelplin. Junak Chrza­
nowski z hufca miejskiego SP 
Kwidzyn wykonał 200 proe. 
normy, Hufiec wiejski SP z 
gminy Bakowiee przekroczył 
plan na miesiąc czerwiec o 10 
proc., a junaczki z Liceum Dro 
gistek z Gdyni — w ramach 
3-dniówek pracowały przy ro­
botach porządkowych przy bu­
dowie szkoły na własnym te­
renie. Ponadto junacy z Gdyni 
wyróżnili się pełną poświęce­
nia pracą przy basenie pływac­
kim i ogródku jordanowskim 
TPD, przy czym na uznanie 
zasługują szczególnie junacy: 
Łukomski, Jasiński, Chibner i 
Wiśniewski,

Powiat tczewski może być du 
mny z junaków: Bukowskiego, 
który wykopał 9 mtr. sześć, 
ziemi w eiągu jednego dnia i 
Durbacha, który wywiózł 12 
mtr. gruzu w ciągu 2 dni.

(Wu)

K ima
Gdańs!: — Św iatow id — N ieczynne na 

czas n ieokreślony.
Wrzeszcz — cap ito l — „Ulica g ra ­

niczna“ , dozw. dla m łodzieży od 
la t 12. Seanse w  godz -16, 18.30 i 21. 

Wrzeszcz — B a jk a  — ,,K a r ie ra “ , dozw. 
od la t 14. Seanse: 16, 18,30 i 21 
w  św ięta  od 13,30.

Oliwa Polonia — „D żulbars", do- 
zw olony od la t 14. Seanse w godz. 
17, 79 i 21, w  Święto od 15-tei. 

Sopot — Polonia — „N iecierpliw ość 
serca • — dozwol. od la t 18. Począ- 
tek  seansów  o godz. 17, 19 i  21 

Sop”‘ ~  BaIW s -  „M łoda G w ard ia".
od latP 12CiUk°31 radzieck ień  d°*w. 

G dynia — W arszaw a — „M łoda G w ar- 
d ia “ . dozw olony do lat 12, pocz. 
seansów  w godz. 17, 19 i 21 

Gdynia. — G oplana -  „A ntoni i A n­
to n in a“ , kom edia, dozw. od la t 14. 
Początek  seansów  w  godz. 17 19 
i 21, w  św ięta od 15-tej 

G dynia — A tlan tic  —„w ieś na pogra- 
n iezu". Dozwolony od la t 14. 

G dynia — F ala — „Z aw ieja“ , dozwol 
od la t 14. Pocz. o godz. 18,30 1 2li 

G dynia — P rom ień  — „Skradziona 
sław a“ , dozwol. od la t 18.

/łlad iLO

Zmiana statutów
podatków komunalnych

Gdańska Wojewódzka Radą Na 
rodowa zatwierdziła ostatnio no­
we statuty podatkowe uchwalo­
ne przez MRN Gdyni. Teksty sta­
tutów opracowane zostały na pod 
stawie wzorów Ministerstwa Ad­
ministracji Publicznej. Nowe sta­
tuty odnoszą się do podatku od 
spożycia,, środków reklamy, po­
datku hotelowego i . obsługi. We­
szły one w życie z dniem 1 bm.

Teksty statutów wyłożone są 
do wglądu dla zainteresowanych 
w Wydziale Finansowym Zarzą­
du Miejskiego w Gdyni.

gotowie do Akademii Lekarskiej i dotychczas ich wpływ na wycho- 
W © Estent 1 -■ — —

Kilkaset ludzi pracy z terenu Gdańska brało udział w nie­
dzielnej akcji pomocy w żniwach na terenie Żuław. Na zd;ę- 
ciu — pracownica biurowa Parowozowni Gdańsk - Południe, 
Helena Ulenberg stawia snopy żyta w majątku Braniewo ze- 

spoiu Książęce Żuławy

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na  w torek , dn ia  2. 8. 49 

5,10 — Początek  audycji. 5,15 — 
Streszczenie w lad. po rannych . 5,20 — 
K oncert. 6,00 -  D ziennik po ranny . 
6,15 — M uzyka rozryw kow a. 6,30 — 
G im nastyka . 6,40 — M uzyka rozryw ko­
w a. 6,55 — P ro g ram  dnia. 7,00 — W iad. 
dziennika porannego. 7,15 — M uzy­
ka. 8,00 — Streszcz. w iad. dziennika 
porannego. 8,05 -  A ud. dla kobiet. 
8,1.5 — M uzyka. 8,35 — „D aleko od 
M oskw y“. 8,55 — O dczytanie p ro g ra­
m u  lokalnego. 8,58 — P rzerw a , l i  57
— Sygnał czasu. 12,04 — W iad. po łud­
niow e. 12,20 — A ud. dla wsi. 12,50
— M elodie ludow e. 13,20 — Skrzynka
PCK. 13,30 — M uzyka. 13.35—14,00 A u­
dycja  dla chorych . 14.15 — Arie i 
p ieśni S tanisław a M oniuszki. 14.30 — 
A rie  i p ieśni kom pozytorów  czeskich. 
14,50 — W iad. m iejscow e. 15,05 —
B eethoven — k w in te t na  obój, k la r­
net, róg, fagot i fo rtep ian . 15,25 — 
Info rm acje . 15,30 Aud dla dzieci. 
15 50 — „M ówią książki ó górnictw ie
I h u tn ic tw ie“ pog. 16,00 -  „Od m aszv 
ny  do książk i“ . ig,15 — M uzyka. 16,20 
M uzyka. 16,45 — Przeg ląd  w ydarzeń.
17.00 — 1 dziennik  popołudniow y. 17,13 

K oncert rozryw kow y. 18,00 — z
f ro n tu  b rygad S P “. 18,15 — Chór
Polskiego R adia pod dyr. Jerzego  K o­
łaczkow skiego. 18,30 — „Z życia B uł­
g a r ii“ aud. słow no-m uzyczna. 19.00 _
II dziennik  popołudniow y. 19,15 — Na 
m uzycznej fali. 19,45 — „Pow ieść o 
C hopinie". 20.oą — K oncert sym fonicz 
ny  w  w yk. W ielkiej O rk iestry  Sym f.
21.00 — Dziennik w ieczorny. 21,30 -ć 
M uzyka. 21,40 — M uzyka taneczna 
22,20 — M uzyka p opu larna . 22 45 —1 
Codzienny przegląd w ydarzeń . 23 00 — 
O statnie w iadom ości. 23,10 — U tw ory 
A rtu ra  Blisa. 23,50 -  P rog ram  na 
dzień następny . 24,00 -  H ym n 1 ko- 
nieć audycji.

Dzieci pracowników
przemysłu drzewnego
iiobrze odpoczywają podczas wakacji

W Oliwie odbyło się zakończe- 
J nie pierwszego turnusu na półko­
lonii, zorganizowanej przez Pań­
stwowe Zakłady Przemysłu Drze » --„w e g u  w u a a n sk u , Wa;v P iastow - 
wnego dla dzieci swych pracowni I Ekie 5> naprzeciw ko D worca G łów ne- 
ków. Mali uczestnicy półkolonii i — o tw arta  codziennie od godz. nni" WTrmYMitro U U ^

W  n  s : a  i r  jp
W ystaw a dokum entów  polskości 

G dańska, w  lokalu  A rchiw um  Pań- 
stw ow ego w  G dańsku, Wały P iastow -

otrzymywali dobre odżywianie, a 
urozmaicony program zajęć na 

; półkolonii dał im właściwy wypo 
I czynek. Dzieci pożegnały koiónię 
interesującymi występami artys­

tycznymi, pa które licznie przy 
■1 „ if—— kii r o cfjtł c a.

w ycieczki i g ru p y  liczniejsze 
w  godzinach usta lonych  w cześniej w 
porozum ieniu  z dy rekcją  archiw um  
W stęp bezplalny . T c lif rn  n r  34224.

B iblioteka M iejska w G dańsku — 
w  m iesiącu sie rpn iu  czv ieln ia i  w y­
pożyczalnia zam knięta  ' dla oubiieg- noseł.
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Zawody motocyklowe
na żużlu u; Tczemie

Sekcja motocyklowa przy ZS 
Gwardia“ w Gdyni urządza w 
dniu 7 bm. o godzinie 13 na Sta 
dianie Miejskim w Tczewie za­
wody' motocyklowe na żużlu. 
Udział w tej imprezie wezmą 
najlepsi zawodnicy Okręgu 
Gdańskiego.

Przedsprzedaż biletów odby wa 
B?ę w Tczewie „Prasa“ ul. Mic­
kiewicza 3.

Pocztowcy walczą o palmą pierwszeństwa
W yniki wyścigów elim m acypiych

Pokazowe mecze
s ia t k ó w k i  i b o k s u  n a  w si 

O g n iw o  o b ję ło  p a tro n a t
nad L. Z. S. w Skarszewach

Związkowy Klub Sportowy „Og 
niwo“ Gdańsk objął patronat nad 
Ludowym Zespołem Sportowym w 
Skarszewach.

W dniu 31. ub. m. zawodnicy 
ZKS „Ogniwo“ rozegrali pokazo­
we mecze siatkówki, odbyły się 
również pokazy bokserskie. Towa 
rzyskie spotkanie piłki nożnej z i 
LZS w Skarszewach zakończyło 
się wynikiem 3:3 do przerwy 2:0.

Na zakończenie zawodów wrę­
czono LZS jako pierwszy dar pa 
rę rękawic bokserskich.

W niedzielę  odby łsię w obw o­
dzie pocztow ym  G dańsk 1 kolarsk i 
w yścig  e lim in acy jn y  listonoszy, w któ 
ry m  sta rtow ało  25 zaw odników . S ta rt 
o stry  n as tąp ił na  g ran icy  m . G dańska, 
sk ąd  15 km . trasa  p row adziła do m ie j­
scow ości * C edry  W ielkie. Z aw odnicy  
ruszy li zw artą  g ru p ą , a le  po p ie rw ­
szych 2 kim ., oderw ali się od resz ty  
trze j ko larze: F lisikow ski, Żukow ski 
i K onopka, k tó rzy  ju ż  do końca  nie 
oddali prow adzen ia. Za n im i ru szy ł w 
pogoń W och, k tó rem u  udało  się do­
trzeć  do czołów ki b lisko  przed m etą. 
Z w yciężył F lisikow ski (A gencja Poczt. 
Tel. M ierzeszyn) w czasie 25:05, II 
Żukow ski (Urząd Poczt. Tel. G dańsk 
1) czas 26:00. III  Woch (G dańsk 1) 
czas — 27:00. C zw arty  był K onopka, 
(G dańsk 1) w czasie 28:05.

G odny p odkreślen ia  je s t fak t, iż

inw alida  P io tr B aranow ski z P ru sz ­
cza (listonosz w iejski) n ie  zrezygno­
w ał z w yścigu i do tarł do m ety  w dob 
ry m  czasie.

W yścigi o rganizow ane przez dw ie 
n ajw iększe  spółdzielnie w ydaw nicze

„C zy te ln ik“  i „P rasa"  znajdą  sw ój fi­
nał w im prezie  g łów nej, w k tó re j 
cz terej zw ycięzcy poszczególnych e li­
m inacji w alczyć będą ze sobą przed 
przybyciem  ko larzy  z „T our de Po­
logne" do G dańska.

R E K O R D  P O L S K I
na mistrzostwach pływackich

WARSZAWA. V/ d rug im  dn iu  za-lem  dow olnym . D rużyna „Ogniwo
(Bytom ), a tak o w an a  cały  czas przez 
„O gniw o“ (W arszawa) zdobyła ty tu ł 
m istrza i ustanow iła  now y rek o rd  
P o lsk i czasem  10:19,4.

w odów  p ływ ack ich  m istrzostw  P olsk i 
na p ływ aln i S t UKF padł now y re ­
k o rd  P o lsk i w  sz tafec ie  4 X 200 m . s ty -

Mistrzcstwa lekkoatletyczne kobiet zakończone
Drugi dzień zairodóiu

ŁÓ D 2. W d rug im  dn iu  ogólnopol­
sk ich  m istrzostw  lekkoatle tycznych  ko 
b ie t, w n iedzielę po po łudniu  roze- 

j g ran o  na s tad ion ie  ŁKS, „W łókniarz“ , 
f in a ły  b iegów  100, 200 i 500 m., 80 m. 
ppł., w rzucie  dyskiem , pchn ięc iu  k u ­
lą, w  skoku  w zw yż i sz tafec ie 4 x  ICO 
m . N a ogół zw yciężyły  faw o ry tk i, z 
w y ją tk iem  skoku  wzwyż, w  k tó ry m  
m istrzostw o p rzypad ło  R onczew skiej z 
W rocław ia.

N a jle p s i m o t o c y k liś c i  C z e c h o s ło w a c ji  i P o lsk i
0 '

startować będą w wyścigu o „Grand Prix“ Polski
* POZNAN. P A P  T egoroczny w y ś­

cig m otocyklow y o „G ran d  P rix "  
Polski zapow iada się bardzo  in te re su ­
jąco . Do chw ili obecnej zgłoszono już  
23 najlepszych  zaw odników  z Czecho­
słow acji i Polski. Zw iązek Czechosło­
w ack i zgłosił sw oich czołow ych zaw ód 
ników : zeszłorocznego zw ycięzcę B u- 
h en icka , S ed laka , V ity a ra  i K ostę . 
B uhenicek  i  V itvar s ta rto w ać  będą  na 
,,N ortonach" 500 ccm , a Sedlak  i  K ost 
na „N o rto n ach “ 350 ccm .

Z polskich zaw odników  zgłoszono 
m. in n . M ielocha (G w ardia - Poznań), 
Ż ym ierskiego, M arkow skiego, B runa, 
D ąbrow skiego z W arszaw y, K oprow ­
skiego (G w ardia - K raków ), Dudę 
(Bydgoszcz), N ow ackiego (Unia - P o ­
znań). O rgan izato rzy  zaprosili rów nież 
W ęgra Laszlo Szabo, zw ycięzcę tego­
rocznego „G rand  P rix "  w  B udapesz­
cie.

W yniki techn iczne  finałów  d ru g ie ­
go dnia:

1) 100 m . M oderów na (AZS Łódź) 
12,7, 2) G ębolisów na (Zw iązkow iec Ka 
tow ice) 13,1, 3) S łom cżow ska (ŁKS) j
13,1.

200 m .: 1) C ieślików na (Lechia - j 
Poznań) 26,5, 2) S łom czew ska (ŁKS) | 
27,0, 3) O rsztynow icz (Pom orzanin  - 
Toruń) 27,8.

Pchnięcie  ku lą :
1) B reg u łan k a  (Pogoń - K atow ice) 

11,79 m ., 2) K oników na (K olejarz -
K raków ) 11,12, 3) P lim ow ska (K ole­
ja rz  - K raków ) 9,90.

S kok w zw yż:1) Ronczew ska (Czarni - W rocław) 
1,45 m ., 2) L esznerów na (Ż uraw ica - 
Rzeszów) 1,40, 3) Paszków na (Ogniwo - 
W rocław) 1,40 m.

80 m . pp ł.: 1) G ościn iaków na (Po­
m orzan in) 13,0 sek. 2) P en n e rs  W iś­
niew ska (G edania) 13,6, 3) Pesków na 
(ŁKS) 13,7.

500 m .: 1) M ilew ska iŁKS. Z uraw i- 
wica) 1:23,6, 2) B ocianow a (Lechia
G dąńskl 1:24,9, 3) B orkow ska (Czarni 
W rocław ) 1:26,3.

R zut dysk iem : 1) D obrzańska (Po­
lonia  W arszaw a) 37,94 m . 2) K on i­
ków na (K olejarz  K raków ) 35,72, . 3) 
D rzew iecka (G edania) 35,23.

Sztafeta  4 X 100 m .: 1) „S pó jn ia"  
(G rudziądz) 53,2, 2) „W isła" (K raków ) 
54,5, 3) „L ech ia"  (G dańsk) 54,5.

W yniki techn iczne:
200 m . st. dow .: 1) L udw ikow ski 

(Ogniwo W arszaw a) 2:27,7, 2) R ybkow - 
ski (Stal O strow iec) 2:28.1, 3) G rem - 
low ski (Ogniwo B ytom ) 2:28,6.

100 m . st. m ot.: 1) C ichoński (W ar­
ta  Poznań) 1:16,2, 2) S zołtysek  (Stal 
K atow ice) 1:16,9, 3) D obrow olski (Zryw  
Łódź) 1:19,8

100 m . st. dow .: 1) F rocel (Stal K a­
tow ice) 1:03,0, 2) L udw ikow ski (Ogni­
wo W arszaw a) 1:04.5, 3) M anow ski
(AZS W rocław) 1:05,5.

50 m. z g ran a tem : 1) Z im ny (Ogni­
wo B ytom ) 33.8, 2) P rocel (Stal K a­
tow ice) 34,6, 3) G adzikiew ićz (Ogniwo 
B ytom ) 36,3.

Sztafeta  4 X 200 m. s t. dow. kl. 
m istrz .: 1) Ogniwo (Bytom ) 10:19,4 (re­
k o rd  Polski), 2) Ogniwo (W arszawa) 
10:23,8 (reko rd  O kr. W arszaw skiego). 3) 
Z ryw  (Łódź) 10:49,0.

PRODUKCM CUKRU
/W  TYSIĄCACH TON/

g j
¡ i f ś

«.(958 (9 4 6  1947 I9 4 9 /pian/j (9 5 5 /pian/
■produkcja cukru w Polsce przed wrześniowej wynosiła w roku 
1938 — igr tys. ton. Polska Ludowa odziedziczyła zniszczona 
i zdewastowane przez okupanta niemieckiego cukrownie, które 

już w roku 1946 wyprodukowały 386,5 tys. ton.
Dzięki planowej gospodarce i zwiększającej się ciągle wydaj­
ności pracy, produkcja cukru w roku 1947 przekroczyła po­
ziom przedwojenny o 5 tys. ton. W roku 1949 wyniesie ona— 
660 tys. ton. Plan 6-cio letni przewiduje wzrost produkcji cu­

kru do 900 tys. ton.

NASI CZYTELNICY PISZA

Uchronić dom od zniszczenia
„W blokach przy ul. Redu­

towej nr. 7 zamieszkuje okoto 
50 lokatorów — wyłącznie lu­
dzi pracy. Dachy zaciekają 
tam do tego stopnia, że trzeba 
wynosić wodą wiadrami..Naj 
gorsze jednak to, że cześć de­
sek i belek, która pokrywa 
dach, gnije, co może spowo­
dować wr niedługim czasie eał 
kowite załamanie sie dachu. 
Pozostawienie bloków w obec 
nym stanie uczyni je niezdat­
nymi do użytku i pociągnie

za sobą jeszcze większe stra 
ty. Prosimy Zarząd Miejski 
o przeprowadzenie naprawy”. 

Z upowrażniena lokatorów 
przy ul. Redutowej Nr. 7 

EDWARD KWIATEK 
pracownik PKP.

OD REDAKCJI: Oto jeszcze je­
den obiekt do remontu z kredy­
tów Rady Państwa. Mamy na­
dzieję, że prośba lokatorów z ul. 
Redutowej będzie wzięta pod 
uwagę.

Na Zielonej Bramie w Gdańsku zachowały się stare orły polskie

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ DZIECI
w Gdańsku, ul. Jaśkowa Dolina 26 
zatrudni natychmiast

rutynow. kontystę (stkę)
Wynagrodzenie w/g grupy VII plac przewidzia­
nych dla pracowników instytucji społecznych.

2080/K |s

OBWIESZCZENIE 0 LICYTACJI
S U rząd  S karbow y w  G dańsku  na  podstaw ie a rt. 35 

d ek re tu  z dnia 23 styczn ia  1947 r. o egzekucji adm in i­
s tracy jn e j św iadczeń p ien iężnych  (Dz. U. K. P . N r 21 
poz 84) p o daje  do ogólnej w iadom ości, że dnia 6 s ie rp ­
n ia  1949 r . o godz. 11. w  P ruszczu  G dańskim  p rzy  ul. 
P ow stańców  N r 4, celem  u regu low an ia  zaległego po ­
d a tk u  ob ro t 1 dochod. w 3 U rzędzie S karbow ym  w  
G dańsku  — odbędzie się. sprzedaż in w en ta rza  żywego 
i ruchom ości należących do ob. K lim czaka W ojciecha, 
k tó re  oszacow ano na k w otę  229.900 zł.

Cena w yw oław cza stanow i połow ę sum y  oszacow ania.
Z a ję te  ruchom ości m ożna oglądać w  dn iu  licy tac ji 

od godż. 10-tej do 11-tej w  lokalu  zobow iązanego 
w  P ruszczu  Gd. p rzy  u l P ow stańćów  N r 4. W w y p ad ­
k u  n ie do jśc ia  do sk u tk u  I-e j licy tac ji, d ru g a  odbę­
dzie się w  dn iu  13 sie rp n ia  1949 r . o te j sam ej godzi­
n ie  i m ie jscu .
2086/K  NACZELNIK URZĘDU

K.G. 48/46 SĄD GRODZKI w Gdańsku w dniu 
16. IX. 46 r. skazał Zygmunta Droździkowskiego 
właściciela drogerii w Gdańsku, ul. Jana z Kolna 
Nr 9 na 6 miesięcy aresztu, 10 tys. zł grzywny 
l zwrot kosztów sądowych, oraz ogłoszenie w ga­
zecie na własny koszt, za pomówienie Kiełbasa 
Franciszka właśc. baru „Pod Orłem“ w Gdań­
sku o współpracę z Niemcami podczas okupacji. 
Sąd Okręgowy w Gdańsku w dniu 25. VI. 1948 
r. . wyrok powyższy zatwierdził, Sąd Najwyższy 
w Toruniu w dniu 25. IV. 1949 r. kasację oskar­
żonego Droździkowskiego oddalił. 2077/G

O G Ł O S Z E N I E  I I I
Spółdzielnia Teleelektryczna „TES“ z o. u.
we Wr ze  szczii, ul. Wyspiańskiego 9a
w  likw idacji — w zyw a w ierzycie li do zgłoszenia w ie­
rzy te lności w ciągu trzech  m iesięcy  od da ty  ogłoszenia. 
1845/K LIKWIDATOROWIE

iiiiiłiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiit

S T O C Z N I A  G D A Ń S K A
za tru d n i na ty ch m iast

Śl u s a r z y , k o w a l i , p o m o c n i k ó w  n i t e r s k i c h ,
KOTLARZY, TOKARZY, SPAWACZY, MODELARZY, 
ELEKTRYKÓW, ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKO­
WANYCH. f

Zgłoszenia: Stocznia G dańska — W ydział P erso n a l­
ny  — G dańsk, Ja n a  z K olna 3L________  2030/K

W ZARZĄDZIE MIEJSKIM
w G dańsku  została w yw ie­
szona decyzja  w  p rzedm io­
cie u znan ia  za n ien ap ra -  
w iony b u d y n ek  znajd u jący  
się w  G dańsku, p rzy  ul. ul. 
C hm ielnej 33, Szeroka 121, 
122, G runw aldzka 12.

2074/K
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OGŁOSZENIA PRÓBNE
ZGUBIONO leg itym ację  
PZPR  N r 0184115 na nazw i­
sko Nosal B a rb a ra . 2075 

j «CENTRALA HANDLOWA
P rzem ysłu  Odzieżow ego — 
Wi'zeszcz, G runw aldzka 124 
p rzy jm ie  od zaraz księgo­
w ych (e) kon ty stó w  (ki) ze 
znajom ością p rzeb itk i i je d ­
nolitego p lan u  ko n t. 2085 
SKRADZIONO leg itym ację  
ko lejow ą, książeczkę b ile­
tow ą, odcinek zam eldow a­
n ia, M arcin iak  S tanisław .

2087

3 lia Erenburg

tłum. St. Strumph * Wojtkiewicz (255)
W szkołach świergotały rozhasane dzieci i madame 

Rousseau mówiła im: „Ciszej, dzieciaki, jednak wciąż je­
szcze nie rozumiecie, co to są procenty“... Notariusz Mon- 
tazeaud czytał gazetę —  doktór Desourteaux zbadał w łaś­
nie noworodka i mruczał: „W porządku“.. W łaśnie wtedy  
zbliżył się do miasta pierwszy samochód z Niemcami; sie­
dział w  nim Hans Schircke. Odczytując napis „Oradour- 
sur-G lane“ Hans pomyślał: zbyt długa nazwa, jak na ta­
kie małe miasto... Ziewnął: diabelnie zmęczyliśmy się w 
ciągu tych czterech dni, a mamy przed sobą — miast od­
poczynku —  Normandię....

Niemcy kazali wszystkim  mieszkańcom miasta zebrać się 
na placu targowym. Pew ien starzec odrzekł Hansowi:

— Jestem chory, n ie mogę wstać z łóżka, leżę już
t 'zv lata...

Hans roześmiał się:
— No, to ja mam być lekarzem?...
Zrzucił staruszka z łóżka i kolbą rozmiażdżył mu

głowę.
Na placu było dużo ludzi. Kobiety tu liły do siebie 

dzieci. Dzieci płakały. Przyprowadzono kilku starców i kil­
ka staruszek, podtrzymywanych przez wnuków. Znaleźli 
się tu: szewc S.auviat, szwaczka Zeller, studentka Rouz- 
zcau, kowal Renaudin, piekarz Reynaud, rękawiczniczka 
Mercier, tkacz Leblanc, kołodziej Lesparat, ksiądz Lorich, 
cieśla Doutre, kopacz Doire, kominiarz Ito, tokarz Giachi- 
no, cukiernik Biusson, nauczycielka Couty, kraw iec B i-  
chaud, pocztylion Boucier, młynarz Poussant, kam ieniarz  
Lachaud, mechanik Beaubreuil, kierowca Poutaraud, sani­
tariuszka Hebras, ekspedient Jouhaud, rachmistrz Tessaud,

malarz Berthlelemy, lakiernik Tessaud; była tu również 
cała rodzina włościańska Thomas, składająca się z czterna­
stu osób. Była tu —  jednym słowem  —  cała ludność mia­
steczka Oradour. Przyszły tu również i dzieci z dwu szkół, 
dzieci te dokazywały, śm iały się —  Niem cy oświadczyli 
im, że na placu wszyscy, zostaną sfotografowani. Ale na 
widok złych twarzy Niemców, dzieci przycichły.

Tymczasem Niemcy otoczyli miasto kordonem: prze­
biegali okoliczne pola, sprawdzali, czy ktoś się nie schował 
w  trawie. Zegar wskazywał trzecią. W szyscy byli na m iej­
scu. Esesmani oddzielili kobiety i dzieci, zaprowadzili je 
do kościoła. Mężczyzn poodprowadzano niewielkim i gru­
pami do stodół i garaży. Następnie Niemcy zabrali się do 
roboty; poddpalali stodoły i garaże. W szystkich usiłują­
cych ujść z płonących budynków —  zabijali. Dzieci i ko­
biety zamknięto w  kościele. Dookoła stali esesmani z ka­
rabinami maszynowymi. Po podpaleniu kościoła jakaś osza­
lała kobieta wyrzuciła przez wąskie okienko swoje dziecko. 
Schircke nie przegapił: podniósł niem owlę i cisnął je w  
płomienie.

Po skończeniu z ludźmi, Niem cy zaczęli wynosić z do­
mów wszystko, co było wartościowego, znaleźli jedwab, 
skrzynki wina, srebra stołowe, żywność. Łupy załadowali 
na samochody. W reszcie obleli domy benzyną i spalili mia­
sto. Rotenführer Klotz oświadczył:

—  W Rosji paliło .się lepiej, tam dużo drzewa... 
Obersturmführer Schwabe spojrzał na zegarek:
—i Za pięć dziesiąta, a przyjechaliśm y o drugiej. Osiem 

godzin, to zupełnie prędko —  przecież to jednakże całe 
miasto....

Oradour-sur-Glane już nie istniało. Z całego miasta uda­
ło się ujść osiemnastu mieszkańcom. W szyscy pozostali 
zginęli. _ •

W ywiezione z Oradour wino esesmani w ypili w  sąsied­
nich wsiach; baw ili się, śpiewali pieśni żołnierskie, więc 
włościanie przypuszczali, że Niem cy święcą zwycięstwo  
nad sprzymierzonymi. Hans Schircke odczuwał, że mu u l­
żyło na sercu: nareszcie porachował się z tym i „żabojada­

m i“! Na wspomnienie, jak wrzeszczała kobieta, kiedy wrzu­
cił dziecko do ognia, Hans Schircke uśmiechał się: dostali 
za swoje —  za Waltera, za wysadzony most, za wszystkie 
moje kłopoty...

Dnia następnego Hans wysłał do ojca list, w którym  
pisał:

„Drogi ojcze!
W ostatnich dniach odczuwam szczególnie ostro twoją 

bliskość. Terroryści chcą nam zadać cios w plecy, ale to się 
nie udaje. Wczoraj zniszczyliśmy prawdziwe gniazdo os. 
Możesz być spokojny — twój syn nie podda się i nie rozklei. 
Dostałem dwa listy od mamy, która, rzecz prosta, n ie­
pokoi się i o mnie i o ciebie. Z niecierpliwością czekam na 
wiadomości o wojnie na V/schodzie; mam wrażenie, że uda­
ło się nam wszędzie powstrzymać czerwonych. Całuję cię 
mocno. Heil Hitler! Twój syn Hans“.

Zabity przez Hansa Schircke staruszek, nazywał się Ar­
mand Clavaud, miał osiemdziesiąt dwa lata, pamiętał woy ę 
francusko -  pruską. Hans Schircke rzucił w  płomienie Mi­
chelle Aliotti — dziewczynka nie miała nawet dwu m iesię­
cy —  urodziła się czternastego kwietnia.

Pułk „Führer“ posuwał się na Poitiers. Hans Schircke 
śpiewał ulubioną piosenkę:

Z fijołkiem  w  trawie 
Mądry tu bądź,
Szkoda zostawić 
I szkoda — wziąć....

Droga w iła się wśród dębowego lasu. Wtem zaterkotały 
karabiny maszynowe, terroryści byli na szczycie wzniesie­
nia. Esesmani zatrzymali się, otworzyli ogień działowy. O- 
bersturmführer Schwabe oświadczył:

—  To niebywała bezczelność, ale ja sądzę... .
Nikt się nie dowiedział, o czym w łaściw ie sądził: na dro­

dze eksplodował pocisk, odłamek zabił obersturmfiihrera. 
Partyzanci strzelali teraz z niemieckiego działka przeciw­
pancernego. Bój trwał cztery godziny, po czym esesmani 
zawrócili z powrotem do Eymoutiers: nadchodziła noc, ja­

zda przez las byłaby nierozsądna. C. d. n.
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